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DZIEŃ SPOKOJNEJ PRACY W SEJMIE
JUBILEUSZ PREZ. MASARYKA. —  NOWE PRZEDŁOŻENIA RZĄDOWE.

GMATYKA NAUCZYCIELSKA. WYDANIE POSŁÓW
UMOWY. —  PRA-

Wczorajaze posiedzenie Sejmu na­
leżało do rzędu tych, które — po­
zbawione efektów zewnętrznych — 
odznaczają się za to  szybkiem „od- 
walaniem4' jednego punktu porządku 
dziennego za długim .

N a wstępie posiedzenia p. Marsza.- 
łek zawiadomił o unieważnieniu 
przez Sąd Najwyższy wyborów sej­
mowych w okr. gnieźnieńskim i o 
unieważnieniu m andatu z listy pań­
stwowej N r. 2 pos. Szczypiorskiego 
(F r. Rew.).

JU B IL E U SZ  
P R E Z Y D E N T A  M A S A R Y K A  

N astępnie poświęcił p. Marszałek 
słowa serdecznego wspomnienia uro­
czystości 80-łecia urodzin Prezydenta 
Czechosłowacji M asaryka, podnosząc 
jego miłość dia swego narodu i ogrom 
ofiarnej pracy dla ideałów ludzkości 
Od dnia utworzenia państw a cze­
chosłowackiego losy jego zlewają się 
z nazwiskiem Prezydenta M asaryka. 
P. M arszałek zakończył, prosząc Izbę 
o upoważnienie do przesłania jubila­
towi imieniem Sejmu wyrazów sym- 
p a tji i czci.

Przemówienia tego Izba wysłucha­
ła sto jąc i dała wyr a z swym uczu­
ciom hucznemi oklaskami.

N O W E  P R ZE D ŁO Ż E N IA
R ZĄ D O W E  

Wreszcie zawiadomił p. Marszałek, 
iż Rząd wniósł szereg nowych przed- 
łożeń o charakterze nagłym, prosząc
0 szybkie ich załatwienie, m. in. u s ta ­
wę o zmianach w budżecie na r. 
1929-30 i o dalszych kredytach do 
datkowych, o upoważnieniu poczty 
do zaciągnięcia stukilkudziesięciomil- 
jonowej pożyczki inwestycyjnej i o 
utworzeniu państwowego funduszu 
drogowego. Przedłożenia te odesłano 
do komisji.

1 R A  GM A  T Y K A  N A  U C Z YC IE L SK A
W trzeciem czytaniu ustaw y o p ra ­

gm atyce nauczycielskiej (zmiana art. 
58 dotychczasowej pragm atyki) 
utrzym ał się w  głosowaniu tekst 
przyjęty w czytaniu II-giem  z paru  
drobniej szemi poprawkam i pos. S ty-  
ińnskiego (B. B.) oraz z ważną po­
praw ką pos. Nowickiego (W yzw.), iż 
M inisterstwo obowiązane je st podać 
powody przeniesienia, o ile tego za­
interesowany nauczyciel zażąda. Po­
praw ki zgłoszone przez sprawozdaw­
cę komisji pos. Korneckiego (KI. 
N ar.) i pos. Wełykanouńcza  (KI. 
U kr.), a  mające na celu przywróce­
nie tekstu  ustaw y w brzmieniu p rzy ­
jętym na komisji, upadły. Przyjęto 
natom iast rezolucję komisji, wzywają­
cą Rząd do zorganizowania rad  szkol 
nych okręgowych tam , gdzie ich jesz­
cze niema oraz rezolucję pos. Weły- 
kanowicza, wzywającą Rząd, aby 
wszystkim nauczycielom, przeniesio­
nym na mocy art. 58 dal możność 
powrotu na pierwotne posady lub na 
żądanie ich udowodnił im winę, która 
spowodowała przeniesienie

U M O W Y  
6  N IE M C A M I I  CZEC H AM I 

Po odesłaniu bez dyskusji centro­
wego projektu zmiany konstytucji d? 
komisji konstytucyjnej przyjęto u s ta ­
wy raty fiku jące polsko - niemiecką 
Umowę w aloryzacyjną z r. 1928 oraz 
I ll-c i protokół dodatkowy do tra k ta ­
tu  handlowego z Czechosłowacją, 
zm ieniający stawki celne na jedwab 
sztuczny.

S P R A W Y  B U D ŻETO W E  
Z  P R ZED  3 1 5  L A T  

Pos. Kornecki (KI. Nar.) referował 
następnie projekt ustawy o uzupełnie­
niu prowizorium budżetowego na 
I-szy kwartał r. 1927, zwracając uwa­
gę zarówno na ogromne opóźnienie 
się Rządu z legalizacją przekroczeń 
budżetowych w tym okresie jak i na 
to, że szereg pozabudżetowych wy­
datków nie miat charakteru tak na­
giej konieczności państwowej, by nie 
można icn było przedtem przedłożyć

niczego nie zrobiono, aby temu sta ­
nowi rzeczy zaradzić.

W Y D A N IE  POSŁÓW  
Wreszcie załatwiono wnioski komi­

syjne w spraw ie wydania poałów są­
dom, odm awiając wydania pos. R6- 
go (Wyzw.) za notatkę dziennikar­
ską (zresztą już n iekaralną w myśl 
ustawy o am nestji) i pos. Dworcsani- 
na (Biał. KI. Clii. Rob.), oskarżonego 
o to, że w czasie procesu białoruskiej 
IIrom ady w W ilnie wniósł na sali 
sądowej okrzyk na je j cześć. Nato-

ECHA ZAJŚĆ Z 31 PAŹDZIERNIKA
POSŁOWIE Z B. B. ODMAWIAJĄ ZEZNAŃ.

do decyzji Sejmu. W nosząc o za-- js ia st żądanie sądu o wydanie pos.
twierdzenie tych kredytów dodatko­
wych, komisja proponuje jednak re­
zolucję zwracającą uwagę na tę nie­
właściwość. „

Ustawę wraz z rezolucją (k .urej 
tekst w swoim już czasie podaliśmy) 
Sejm uchwalił.

Następnie uchwalono przyjąć do ' 
wiadomości zamknięcia rachunkowe 
za r. 1925, referowane przez pos. Jan­
kowskiego (N. P. R.). Deficyt 140 
tnilj. zt. w tym roku wynikł mimo za- I 
oszczędzenia w wydatkach 129 mili. j  

wskutek tego, iż zawiodły zarówno 
wpływy z podatku majątkowego jak ! 
i z pożyczki inwestycyjnej dla kolei, J 
skutkiem czego dochody były mniej- 1 
sze o 257 milj. od preliminowanych. 
N O W A  K O M ISJA  N A D Z W Y C Z A J  

, N A  w.—n

Chomo (Selrob) po dyskusji, w któ­
re j wykazano, że poseł ten oskarżony 
jest o nam awianie do buntu przeciw 
państw u i o wzniesienie okrzyku na 
cześć Sowietów, Sejm uwzględnił, 
uchwalając większością 118 przeciw 
103 glosom zezwolić na wytoczenie 
pos. Chamowi procesu.

Następne posiedzenie Sejmu odbę­
dzie się w sobotę popołudniu.

Onegdaj przed południem obra­
dowała nadzwyczajna komisja sej 
mowa do zbadania zajść w przed 
sionku sejmowym w dniu 31 paź­
dziernika r. z. Komisja przesłu­
chała 10 świadków, m. in. pos. 
Stef. Dąbrowskiego, który w sty­
czniu na posiedzeniu komisji bud­
żetowej złożył znane swoje rewe­
lacje, że nazwiska oficerów i b liż­
sze szczegóły poda na komisji 
nadzwyczajnej, gdy będzie przez 
nią wezwany jako świadek.

Komisja przesłuchała nadto do 
datkowo kierownika urzędu pocz­
towego w Sejmie p. Elżanowskie- 
go. Z przesłuchiwania pos. Mikla­
szewskiego zrezygnowano, gdyż 

i fakty te, których pos. Miklaszew­
ski był świadkiem, wyjaśnili już 
inni posłowie.

V 0TU M  ZAUFANIA DLA TARDIEU
ATAK LEWICY. —  BURZLIWE POSIEDZENIE PARLAMENTU.

PARYŻ, 5 marca. — Premjer T a r - ! ci pop erającej ten rząd, ale takie 
dieu przedstawił dziś Izbie deputowa- j programem opozycji i całego kraju, 
nych swój drugi gabmet. Przebieg po Lewica może współpracować z rzą­

dem o ile sobie tego życzy. Mowa 
Tardleu została przyjęta gorącymi o- 
klaskami przez prawicę i środek Izby. 
Gdy następnie na trybunę wszedł de-

siedzenia był niezwykle burzliwy. 
Deklaracja Ta rd i tui zarwiferała po- 

Po referacie pos. Kuryłowfcza wtórzenie głównych punktów progra- 
(P.P.S.) przyjęto wniosek komisji ko- mu jego pierwszego gabinetu, oraz o- 
munikacyjnej o wydelegowanie nad- świadczenia programowego gabinetu 
zwyczajnej komisji dla zbadania spra- Chautemps‘a. Lewica przerywała 
wy budowy gmachów dyrekcji kolei mówcy niemal po każdem zdaniu i 
państwowych i kolcnji urzędniczej w podnosiła nieopisaną wrzawę. W  od- 
Chelmie. Minister komunikacji p. j powiedzi na to prawica b’ta głośne

putowany komunistyczny Cachain 
wszyscy po Iowie tłumnie opuścili sa­
lę. Powstał tak wielki tumult, że prze 
v, od.n czący musiał znowu zawiesić 
posiedzenie. Wydarzeniem dnia, było

Wezwani w charakterze świad­
ków posłowie Koc i Polakiewicz 
z B. B. nadesłali przewodniczące­
mu komisji pismo, w którem po­
dzielając oświiadczenie złożone 
przez pos. Sławka co do wstrzy­
mania się klubu B. B. od dalsze­
go udziału w pracach komisji, od­
mawiają zeznań, gdyż komisję w 
obecnym składne uważają za zbu 
dowaną jednostronnie.

Popołudniu odbyła komisja 
drugie posiedzenie, na którem o- 
mawiano zeznania świadków i za­
stanawiano się nad powołaniem 
dalszych świadków.

Rozważając na posiedzeniu 
wczorajszem pisma posłów Koca 
i Polakiewicza, którzy odmówili 
zeznań, powzięła uchwałę, stwier­
dzającą, że posłowie ci uchylili się 
od spełnienia obowiązku, a tern 
samem odmówili swego udziału 
v;\śledztwie, którego celem jest 
wszechstronne zbadanie zajść.

Zarazem odparła komisja za­
warty w tych pismach zarzut po-, 
lity czn ej je j te n d e n c y jn o śc i, jak o  
mczem nieuzasadnioną - insynua­
cję.

Rsforma podatku przemysł 3 w
Sejmowa komisja skarbowa odbyła 

3-cie czytanie projektu ustawy o re­
formie podatku przemysłowego, na 
którem większością, złożoną z B. B„

Ktihn przedstawił wyniki badań, za- braw a szefowi rządu. Po zakończeniu przemówienie byłego premiera Mer- i stronnictw chłopskich a  częściowo i
rządzonych przezeń w tej sprawie. 
Do komisji weszli posłowie: Kurylo- 
wicz P.P.S.), Kapeliński (Wyzw.), O- 
lewiński (B. B.b Solański (B. B.), 
Szlachciński (Ch. D.), Zalewski (KI, 
Nar.) i Chądzyński (N. P. R.), który 
jednak zrzekł się wyboru. Wniosek 
pos. Seidlera (B. B.), aby komisja nie 
miała prawa zaprzysięgli świadków 
ale mogła to czynić jedynie za po­
średnictwem sądów, nie uzyskał więk­
szości.

N O W E L A  DO U S T A W Y  O S Ą ­
D O W N IC T W IE  

Projekt rządowy, zmieniający u- 
chwałoną przez Sejm nowelę do de­
kretu Prezydenta o organizacji są­
dów, uchwalono w  brzmieniu propo- 
nowanem przez konrsję, z tą zmia­
ną, że po przemówieniu p. Wicemini­
stra Sieczkowskiego zgodzono się 
także na przywrócenie skreślonego w 
komisji art. 1 projektu rządowego.

OCHRONA LO K ATO RÓ W  
Po referacie pos. P niaka  (P. P. S.j 

przyjęto ostawę, zm ieniającą ustawę
0 ochronie lokatorów w tym  kierunku, 
iż w miesiącach zimowych nie są do­
puszczalne eksmisje z mieszkań jedno
1 dwuizbowych. Przeciw ustawie 
przemawiał pos. Osada (KI. N ar.), 
k tóry bronił stanow iska właścicieli 
nieruchomości i zwracał uwagę, że 
zam iast rozbudować m iasta  rozbudo­
wujemy tylko ustaw ę o ochronie lo­
katorów, tymczasem zaś na 1.790,000 
rodzin, mieszkających w miastach 
mieliśmy w r. 1921 tylko 1.340.000 
mieszkań, od tego zaś czasu przybyło 
nowych 40.000, ale zawaliło się rów­
nocześnie 107.000. Pół rniljona więc 
rodzin pozostaje bez własnych miesz­
kań i domy walą się trzy  razy szyb­
ciej, niż pow stają nowe, dotąd jednak

przemówienia Tardieu, w Izbie po- riot‘a. . i [i 1 I I !
wstał tak wielki zgiełk, że pierwszy ' Po poddaniu krytyce progTamu po- 
mówca opozycyjny socjalista Frossard lityki wewnętrznej rządu Tardieu,

Herriot zakończył swą mowę przy 
burzliwych oklaskach lewicy zapowie 
dzią, że radykałowie będą głosowali 
przeciwko votum zaufania dla rządu.

(
PARYŻ, 6 marca. — Izba nchwa-

szo*ć na której opiera się jego drugi Ilią porządek dzienny, zawierający za- 
gabinet jest tą samą, która pow stała ufanie dla rządu 3t6 głosami przocłw- 
w 1928 r. i pop erala kolejno gabine- ko 263. Na ławach centrum 1 prawl- 
ty Poincarego, Brianda i pierwszy ga- cy, a także na niektórych ławach le- 
binet Tardieu. Program  nowego rzą- wlcy rozległy sle długotrwałe okła­
du jest nietylko programem większoś- skl, — Pol. Ag. Tel.

literalnie nie mógł przyjść do słowa.
PARYŻ, 5 marca. — Tardieu za­

kończył swoje drugie przemówienie 
stwierdzenem. że rząd koncentracji 
republikańskiej nie może być utwo­
rzony pod wodzą radykałów. Więk-

D z i e ń  p o l i t y c z n y
N U N C JU SZ U P PR E M JE R A  PR ZE SILE N IE  W  K O M ISJI

Wczoraj w  południe Nuncjusz A- 
postolski J. E. Msgr. Marmaggi zło­
żył wizytę p. prezesowi Rady Mini­
strów Bartlowi.

W izyta stoi prawdopodobnie w 
związku z pomocą, jakiej stolica apo­
stolska chce udzielić uciekinierom z 
Rosji sow ieckej, prześladowanym 
przez rządy sowieckie.

A D M IN IST R A C Y  JNE J

Zapowiadane już od tygodnia prze­
silenie w sejmowej komisji admini­
stracyjnej znalazło swój wyraz na 
wczorajszem posiedzeniu komisji, na
którem większością 14 głosów prze-

PPS. uchwalono projekt w myśl ży­
czeń rządu.

Broniący interesów stanu średnie­
go posłowie Kuśnierz (Ch. D.), Mazur 
N. D.) i Farb tein (Koło żyd.) złoży­
li deklaracie o konieczności stosowa­
nia jak najdalej idących ulg.

Min. Matuszewski oświadczył że 
rząd posunął się zbyt daleko obniża­
jąc wpływy z 60 na 30 mili.

Po uchwaleniu projektu ustawy 
przyjęto jeszcze rezolucje co do zry­
czałtowania podatku obrotowego, ulg 
dla przemysłu chałupniczego oraz re­
zolucję wzywającą rząd. by w ciągu 
roku przedłożył radykalny projekt rc- 
l«tm y podatku przemysłowego, opar­
ły  '“częściowo na zasadach podatku 
^•chodowego, częściowo obrotowego.

3 00  ofiar
powodzi we Fmcfl

PARYŻ, 6 m arca. — Według dzi­
siejszych obliczeń liczba ofiar kata­
strofy powodzi w połudn. departa­
mentach Francji wynosi 163 zatop o- 
nych. W edług innych źródeł liczba

N A  Z A M K U

ciw 10 (przy wstrzymaniu się od gło- | 0fjar przekracza 300 osób, W niektó- 
sowan a posłów z KI. Nar.) uchwalono m jejscach woda opada, w in-
wmosek pos. Pragiera (P.P.S.) o wy- nycjj p ^ n o s j sję grożąc daiszemi za- 

j rażenie yntum nieufności przewodni- i(;wam )
'czącemu komisji pos. Polakiewiczowi. 1 Na b a r a c h  nawiedzonych powo.

P. Prezydent RzpHtcj przyjął wczo- ‘ ! dzią krążą liczne lodzie, które ściąga-
raj pTezydjum zjazdu przemysłowców f J R  A L .  S K R 7 A rŃ S K I  W R A C A  ^ z‘ z dachów ' drzew. Samoloty 
budowlanych i drzewnych, prezydjum q q  [ ) Y P I  O M A C f l ?  i badają również teren dotknięty powo
poi kiego towarzystwa (Czerwonego dzią.
Krzyża, posta polskiego w Bnkaresz- W  kotach dobrze poinformowa- 
cie p. Szembeka i posła polskiego w nych twierdzą, że b. premjer. p. Al.
Moskwie p. Patka. Wieczorem od- Skrzyński wraca do służby dyploma- 
był się na Zamku wieczór dyskusyj- tycznej i ma objąć jedną z najważ- i okręgów nawiedzonych powodzią. O-
ny, poświęcony sprawom szkolnictwa niejszych placówek w zachodniej Eu- 1 koło 2,000 osób potrzebuje natychmią-
ś.edniego ropie, - jstowej pomocy. — ATE.

W  miasteczku Moissac jest 500 do- 
mow zniszczonych. Władze wojsko­
we wysłały- piekarnie połowę dc



POLITYKA WEWNĘTRZNA

K o n s t y t y i c j a  w  r e m a n e n c i e  s e s j i
RZĄD WINIEN ZAPOWIEDZIEĆ WARUNKI DAcSZEj DEBATY KONSTYTUCYJNEJ.

P rzeg ląd  p rasy

Sesja budżetowa pa*lamentu może w tym kitrunku stworzyć
dobiega końca. Najprawdopodob­
niej zostanie ona po wyczerpamu 
sprawy buużetu zamknięta, gdyż 
taki już do pewnego stopnia zwy­
czaj utarł się oa czterecn lat. Po­
zostanie niezałatwionych kwestyj 
prawodawczych cały szereg, a 
wśród nich przedewszystkiem 
sprawa rew;zji konstytucji. Nie 
mogła ona," rzecz prosta być wy­
c z e r p ią  w ciągu obecnej sesji 
ciał ustawodawczych, ponieważ 
zrodziła obszerną dyskusję, której 
kresu trudno w tej chwili przewi­
dzieć.

Mówi się więc, bo tylko tak 
to można wyrazić, że będzie zwo­
łana specjalna sesja, poświęcona 
kwestji rewizji konstytucji. Ofi- 
cja^ego oświadczeria rządu w 
tej materji dotychczas niema, 
więc należy wiadomość powyższą

lepsze i pełniejsze warunki. Prze­
dewszystkiem pozwoli ona sku­
pić całość wysiłku na tern zaga­
dnieniu. Następnie - ’ ułatwi 
kontrolę opinji nad biegiem pra­
cy, gdy dziś zaciera się jej iinja 
w morzu innych spraw. W resz­
cie —  być może —  umożliwi 
współpracę rządu z Sejmem, któ­
ry ze swej strony niewątpliwie 
na taką sesję przyjdzie przygo­
towany.

Niestety, do tej chwili me wie­
my oficjalnie o stanowisku rzą­
du. Sesja budżetowa kończy się, 
a poza jej kresem, odległym od 
nas o niecałe może dwa tygo­

dnie : na huryzuncie , tylko 
znaki zapytania. Czekać z rewi­
zją konstytucji znów do listopa­
da i znów., ją wtłoczyć w cały 
szereg spraw porządku dzien­
nego —  nie byłoby rzeczą bez­
pieczną. Kto* rzeclywiśoie pra 
gnie rewizji konstytucji —  nie 
mógłby bez wątpliwości we wła- 
snem sumieniu tą drogą kroczyć. 
Tak więc nowa sesja, specjalnie 
poświęcona sprawom konstytu­
cyjnym, wydaje się być rzeczą 
dojrzałą.

Nasłuchujmy w tej sprawie 
głosu rządu. Pośrednio powie 011 
przez swoją decyzję, co nanraw- 
dę myśli o naprawie konstytucji.

NARESZCIE OKÓLNIK 0 PORNOGRAFII
POŻYTECZNE ZARZĄDZENIE M. S. WFW.

Ministerstwo spraw  wewnętrznych i orientującym się. Konieczne jest rów 
traktować bądź jako domysł, b ą d ź  , wystosowało do wojewodów i do ko nież zachowanie w tego rodzaju spra- 
jako dezyderat. Być zresztą mo- j misarza rządu w W arszawie okólnik, wach należytego umiaru i taktu.
Że IŻ rząd k tó ry  ponoć  odbył W |w którym zaznacza, ‘że od dłuższego ,W wielu wypadkach osobiste od-
tej sprawie’ naradę, ujawni swoje lc,zasu d ‘*  si? T fw a z y ć  zwiększenie 

. . - t it ilości wydawnictw, plakatów i t. P.
Stanowisko. Gdyby rzad sze 0 charakterze nieobyczajnym. 
ku  zwołaniu sesji nadzwyczajnej, Ustalenie czy w danym wypadku 
byłby to poniekąd znak, ze pra- zachodzi rzeczywiście przestępstwo 
gnie nadać żywszy bieg sprawie Przeciwko obyczajności może jearsak

niejednokrotnie nasuwać trudności. Za 
den bowiem z właściwych przepisów

rewizji konstytucji i że przez u-

ozucie odnośnego przedstawiciela wła 
dzy musi decydować. Ogólnie należy 
jednak przyjąć, że w yrażenia^,św ia­
domie bezwstydne", „nierządne”, 
„sprośne”, użyte w przepisach kar 
nych, dotyczą przedewszystKiem utwo 
rów z zakresu życia płciowego, które 
wykonane zostały z zamiarem wywo-

czy n ien ie  jej tre śc ią  sp e c ja ln e j se- karnych nie daje ściśle określonego tania u czytającego, czy oglądającego
sji pragnie stworzyć dla niej spe­
cjalną atmosferę myślową.

Zresztą istotnie — niepodo­
bna już dziś myśleć, że sprawa 
rewizji konstytucji da się zała­
twić tak mimochodem, wśród 
wielu innych spraw, w. rozgwa- 
rze kuluarów i sal klubowych. 
Nie wj-starczy, jak się wydaje, 
żeby podołała zadaniu sama tyl­
ko Komisja Konstytucyjna, która 
z konieczności formalizuje tryb 
swojej pracy i pracując we wła­
snych czterech ścianach —  co- 
nieco traci wyczucie żywej rze­
czywistości, jaka ją otacza. Ko­
misja odrabia (jak m oże..) swo- 
le pensum, gdy tymczasem re­
wizja konstytucji niewątpliwie 
stać się musi głębszem przeży­
ciem ideowo - politycznem za­
równo całego Seimu i rządu, jak 
i całego kraju.

Specjalna sesja konstytucyjna
M n

pojęcia czynu karalnego. Pierwszym  podniecenia seksualnego, które rzeczy 
zatem warunkiem powodzenia akcji wiście obrażają uczucie wstydu i mo- 
jest powierzanie prowadzenia kontro- | ralności osób trzecich. Inne utwory, 
li i dochodzeń w tego rodzaju spra- j n :e dotyczące bezpośrednio życia 
wach funkcjonarjuszom intekgenmym płciowego, mogą jednak również być

uważane za niedopuszczalne, jeżeli są

Sgrf obywatelski
na tle „sprawy" Seinfelda.

Dziennikarz Harter. (Szpigel), któ­
ry  został pierwotnie obciążony bez­
podstawnie zeznaniami Seinfelda, 
znanego z głośnej afery  podsłucho­
wej, po aresztowaniu Seinfelda przez 
sędziego śledczego, w ystąpił obecnie 
z żądaniem, Dy Seinfeld znajdujący 
się już na wolności za kaucją przed­
łożył ich spraw ę sądowi obywatel­
skiemu.

używane w tym celu, aby spowodo­
wać podniecenie płciowe i wogóle, 
jeżeli cel i sposób ich użycia wskazu- , 
je na taki zamiar. Ma to miejsce w  . 
szczególności, gdy utw ory takie sprze 
dawane są młodocianym.

M. S. W. przystępuje do sporzą­
dzenia wykazów druKów i innych pu- 
blikacyj zakazanych lub podejrzanych 
jako pornograficzne. W ykazy te bę­
dą przesłane w swoim czasie w oje­
wodom. Narazie naiezy zwracać bacz 
trą uwagę na znajdujące się w obiegu 
druki.

Uroczystości i czas, jak  w iadom o, spraw a ta  ni< 

Ku czci T. G. Masaryka.
Uroczysty obchód 80-ej rocz­

nicy urodzin prezydenta T. G.
Masaryka w stolicy rozpoczął się 
uroczystem przedstawieniem ope­
ry „Jenufa” w teatrze Wielkim 
Przemówienie ku czci Jubilata 
wygłosił senator inż. Rogowicz

D z iś  o godz. 10 m. 30 odbę- tra lne  w przedstawicielstw ie handlo- 
dzie się  W katedrze ŚW. Jana uro- I wem ZSRR w W arszawie, zachodzą 
CZYSte nabożeństwo. Tegoż dnia w torgpredstw ie ciągie przesunięcia 
w e wszystkich polskich szkołach  i odwołania.
średnich zawodowych oraz w e    ---------
wszystkich czeskich szkołach na "—— —— —
Wołyń, i  wygłoszone będa odczy-' 
ty o T G. Maras,rka. Od godz.
17,45 do 18,45 Polskie Radjo w .
Warszawie nadaje koncert muzy-

EMERYTURY MINISTERJAU1E
P R O J E K T  U S T A W  Y Z Ł O Ż O N Y  JU Ż W  S E JM IE

P rezydjum  Rady M inistrów  o- była najeżycie praw nie u tegu low a- 
pracow ało  p ro jek t przepisów  o zao na i ustpęującym  członkom  gabine- 
patrzen iu  em ery tah .em  P rezesa R a- tu  w ypłacano zazw yczaj 3 miesięcz 
dy M inistrów  i m inistrów  D otych- ne pobory

P ro je k t przew iduje, że w wy- 
padKU pełnienia funcyj pretn jera 
lub m in istra  w czasie do 6 miesięcy 
przysługiw ać będzie em erytura w 
wysokości 3-m iesięcznych poborów  
P rzy  urzędow aniu  od 6 clo tz  m ie­
sięcy —  6 -miesięczne pobory, od 
12 do 24 —- 9-m iesięczne i t. d. 
P ro je k t ustaw y o em ery turze dla 
prem jera i m inistrów  został juz 
przesłany do kancelarii sejm ow ej i 
będzie rozpatryw any na jednem  z 
najbliższych posiedzeń Sejmu.

Giągł3 p r z e ś w i t a
w sowieekłem przedstawiciel­

stwie handlowem.
Po ostatnio przeprowadzonej in­

spekcji przez sowieckie władze cen-

175 nr i jon iw  pożvczkija,<a będzie pogoda? dla Mjn P o czt, Tel2grqłów
M inisterstwo Poczt i Telegrafów  

Wczoraj o godz. 10-cj temperatura wniosło do Sejmu pro jek t ustaw y r a ­
ki czeski?! ze słow em  w ste n n em  0,5° Cels., wilgotność 92 proc., stan mowej o zezwolenie na zaciągnięcie 
prof. H. Mcrciekiego O T. G. Ma- nieba: zmiennie j 175-miljonowej pożyczki. Suma ta
sarvku. • 1 Prawdopodobny przebieg pogody | byłaby zużyta na rozbudowę sieci te-

Te>?OŻ dnia O godz. 8-ej w Polsce: j lefonicznej, jak  budowę kabli i t. d.,
W w ielk iej sa li Rady Miejskiej U- Pogoda zmienna z zanikającemi budowę gmachu M inisterstw a, urzę- 
rz ą d z o n a  bodzie wielka uroczysta opadami . o postaci zmiennej Nocą dów i dyrekcyj pocztowych.

za pros-jti io  '■:!” \  -o przymrozki, dniem odwilż. M inisterstwo wnosi, by pożyczkę 
W szystkich Ueiiaitkę^^ne lecz naogóf zanikające zezwolono mu saciąynąć w złotych

ak
r.k -m  3 0 ^  
po lsk ich  koi 1 w ia t r y  p ć t n o c iio -z a c h o d n ic ’i p o u io c n e  te ż  w  o b c e j w a lu  kr.

N A  m a k g I n E S i E  U n i a
Jak  w yraziście akcen tu je  się w 

naszem życiu tęskno ta  do spokoju, 
rów now agi i w spółpracy, tego zna- 
m iennem  św iadectw em  jest głos 
„K u rie ra  P o isk iego”, k tó ry  um_ 
w iajsc stosunek  między rządem  i 
Sejm em , wylicza różne, naw et sto- 
sunsow o  droDne dow ody .w sp ó ł­
pracy, u jaw nionej w ciągu sesji 
budżetow ej. k o ń cz y :

N iem a m ow y o idealnej h a r ■ 
m o n ji, niem a m ow y o tern, co 
obow iązuje n a  Zachodzie, to  jest, 
b> rząd był sejsm ografem , rea ­
gującym  na każde drgnienie p a r ­
lam entu . A le n iem a m ow y i o 
tern, by obie strony  n i t  w spół­
pracow ały  z sobą,

Caty w ysiłek pow inien iść 
dzis w tym  kie-unku , by p o d sta ­
wy tej w spółpracy  nie zostały 
u eop.-.‘ rznie zachw iane 

V r 1'żyńnże umyśle, jeżeli przy­
tom ny apel ten  nie w yw oła głębsze 
go, żyw. /f go echa r "Na tej s tru n ij  
m ożna jeszcze grać czyste, szla­
chetne r t  ty ' \

Z hasła w spółpracy nie musi 
wyniKać m arazm  braku  krytycyz^ 
mu. K rytyka, jeśli lo jalna, rzeczo­
wa, zm ierzająca clo określonych ce 
łów, ^est siłą tw órczą i może w spół 
pracę tylko zacieśnić i pogłębić.

„G azeta W arsz .” k ry tyku je  ostro  
mm. M atuszew skiego za rejteradę 
w spraw ie obniżenia podatku ob 
ro to w e g o : stw ierdzając, że m ini­
ste r uląkł się w idm a deficytu  w bud 
żecie, w którym  podatek jest jed ­
nym z tęższych filarów  —  słuszn.e 
dow odzi cytow ane pism o, że

rachunek  ten  je s t zupełnie 
fałszywy, albow iem  nie uw zględ­
n ia dynam iki gospodarczej, za­
w arte j w ulgach podatkow ych i 
w ynikającego stąd  zw iększenia 
obro tów , a za tem  także i wpły­
w ów  podatkow ych. P . m in ister 
n iepo trzebn ie dał się nastraszyć 
gdyż dośw iadczen:a mnych 
państw , k tó ie  przeprow adzały u 
sieb.e cbm żkę pod atk u  obro tow e 
go wykazały- że po obniżeniu 
staw ek w pływy m alały narazić 
bardzo  n iezr acznie, w  każ­
dym razie nie p roporc jonaln ie , a 
w  następnych  la tach  p rzekracza 
ty naw et poprzednia w ysokość. 
N ależy przyznać, że isto tn ie trze ­

ba gdzieś rozerw ać błędne koło ro ­
zum ow ania, i ż : w ysokie podatki
czynią budżet fikcyjnym , a obni­
żenie ich —  rów nież go ru jnu je . 
T rzeba się raz zdecydować...

W  innej sferze konkretyzu ją 
się trosk i „K u rje ra  P o ra n n eg o ”. 
Z aniepokojony  nnakim  biegiem  de- 

tv  konsty tucyjnej, w ypom ina 
zgryźliwie, że

w brew  tem u w szystk iem u co 
•—estnicy grudn iow ej defilady 

parlam en tarn e j n a  sa lach  Zam ki 
R zp lte j w ypow iadali w swoich 
dek laracjach , je s t rzeczą ju i  ja ­
sną, że zdecydow ani sa n a  terenie 
sejm ow ym  udarem uió wszelką 
głębszą refo rm ę i że są gorąco 
przyw iązani do system u w  ~lo- 
parjtow ladztw a, k tó re  cała opo­
zycję sejm ow a zdaje się uw ażać 
za zasadniczy fundam ent d*m o- 
—■'Hi parlam en tarne j.
„G łębsza re fo rm a”, to rzecz p ro ­

sta. w niosek BB. „ K u rje r  P o rań  
n y ” daje tu  do zrozum m nia, że wo- 

‘“■jo p ro jek tu  cały Sejm  ma 
tylko dwie d ro g i: poddać się lub
ustąpić! Zbyt to  p roste  u jm ow anie 
sytuacji.

A propos tego „wielopa.rtjo- 
w ladztw a”. P rzy toczm y za „G azetą 
P o lską’ , że przecież naw et w An- 
glji, gdzie jeszcze lat tem u pię t­
naście były tylko dw a stronn ic tw a 
—  jest ich już... pięć dw a konser­
w atyw ne, dw a socjalistyczne i jed ­
no liberalne. „G azeta Polska* są­
dzi, że niedługo

n tsc r“ rr-l:," - - rie  w ' A r^ łu  
'.aczr.ą n a  dobre przypom inać

stosunki kontynentalne. Jeżeli dafi
p n y  trzech partjach , rządy sp ra ­
w uje m niejszość, zależna od ła- 
aki owych przeciw ników , i tylko 
dziewięć g łosów  m a to w ało  przed  
Kilku dniam i gam net M acb o n a l-  
da od upadku , jak  w yglądać bę­
dzie trw ałość  rządów  W  B ryta- 
n ji przy  pięciu lub  szesciu p a r- 
tjach?

Jest to  w idać jednak  jakiś prąd 
głeDSzy, m ocniejszy skore naw et 
w chłodnej, flegm atycznej A nglji 
ten proces różn iczkow ania się poli 
tycznego idzie tak  daieko. Być m o­
że. iż w łaśnie oznacza on p róchn ie­
nie i rozkład dem okracji, ja k o  pod­
staw y państwa,?

N ie przesądzajm y tego. U przy- 
tom niim y sobie tylko, że w życiu 
państw ow em  w ielobarw ność o rien ­
tacji cem entow ać m ogą silne,- 
zdrow e politycznie charak tery . Dł» 
ten tem at „K u rje r W a r s z ” na 
w zorach francusk ich  opiera naukę 
że mąż stanu  winien trw ać i żyć 
„dyk tatu rą  idej ja snych”.

Ba, jakież to  proste..
I jakie —  trudne.

W ynaz stawek oraz urzędowa 
tabelka do sprawdzenia bezpła­
tnie w kolekturze A. BLUMEN- 
TAL & M. CZERWIŃSKI, War­
szawa, Marszałkowska 104, telef. 
225-11, gdzie też najlepiej zamie­
niać wylosowane stawki i realizo­
wać większe wygrane.

Kto l i r a ł ?
.W czo ra j w pierwszym  'dmu cią 

gnienia 5-ej klasy 20-tej polskiej 
państw ow ej lo terji padły w ygrane 
na num ery  następu jące :

*20000 zł na nr. n r.: r io sz g j 
121756 .

10000 zł. na nr. n r .: 50920
110672 .

5000 zł. na nr. n r .: 8802 4.5779 
92088 167086 2027Ó1

3000 zł. na nr. n r .: 61186
206828.

2000 zł. na nr. nr. 24339 27808 
30293 35803 62158 62867 91347
101320 104474 188112 190318

1000 zł. nr. n r .: 12034 15506
19950 32820 57745 59350 61993
83940 98091 111009  128421 131044 
144761 147273 148853 159154
172638 174872 176072
189902 192878 19296R
198965 205533.

P o  600 zł. na nr. nr.
4928 9735 9853 I5S57
22434 32244 35245 35963 
51966 67393 66474 76346
8.3459 95333 97134 y8 7
104004 106393 106972
109595 693 115990 118730 
120878 127030 728579 849 
147827 148607 155362
727 156394 163252 176452 
182744 183645 185720

T80029
I 9463I

2335
20956
48528
77ÓOO
99279

IO7426
I I 965O
I379I3
I556S5
170859
195336

195456  197337 199460 13 7 62 7 .

Demonstracje w Bydgoszczy
Bezroootnl atakowali policję

Ouegdai o godz. 12 min. 30 w oko­
licach rynku zebrał się tłum bezrobot­
nych, składający się z około 100 osób. 
Bezrobotni usiłowali przedostać się 
ku magistratowi, wznosząc demon­
stracyjne okrzyki. Z powodu burzli­
wej postawy ttumu, policja przystąoi- 
!a do rozpraszania dem onstrantów, w  
czasie tego posypaty s.ę w kierunku 
policji kamienie i butelki, na skutek 
czego 6 funkcjonariuszy P . P. odnio­
sło obrażenia cielesne. Demonst-acja 
zodala rozpędzona przez przybyłe 
uieksze oddziały policyjne. Władze 

' herp‘cc7eństwa zarządziły szereg re-
wi'/vi i nr;*<"tnkWAiil
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CZYŻBY POCZĄTEK OTRi'ZWIEWA?
W A T Y K A N  I M O S K W A . —  ZA  W AHA NE T E M P O  3 E Z B O Ż N J 

C T W A . — P O G Ł O S K A  O Z Ł /G O D Z A N E J  K O M U N IZ A C JI —  
P E R S P E K T Y W A  P O L S K O  -R O S Y JS K A .

Im  w iece j opływ a czasu od go na e t a p v  i t e p i e j  zaoezpu*-
cłru ili ofcło -zen ia  potężnego listu  - 
orędzia O jca sw. p r z e c i w K O  prze- 
itauow aniom  religijnym , tern wi­
docznie Uzen? się staje , że cios m o­
ralny  zaoaŁy M oskw ie z wyż^n 
Słtm cy \posiois+nej m e pozostał 
bez sktu-kn, lecz w trącił przeciw ni­
ka w pozycję detenzyw j. P rzede 
w szystjdem  rzadsze się stały  do 
u" staw na m enu  1 codzienne, wieści 
o masowe™ zam ykaniu św iątyń i

czyć najw ażniejszy  dla państw a bez 
pośredni wynik gospodarczy, t j. 
wysokość p lonu zbóż. Z arazem  jed 
mak stw ierdzić w ypada, iż ham u­
lec nałożony rozw ojow i p ro g ra ­
m u . in teg ralnego  kom unizm u” w 
roln ict ./ie, podobnie jak  pew ne zła 
godzenie kam panji p rzeciw rchgij- 
uej stanow iło łw  logiczny i ko ­
nieczny (dla sam e M oskw y) od­
pow iednik vew nęt/z ł«o  - politycz-

D z i e c i ,  o d ż y w i a n e

F O S T A T Y N A  
F- '  A  L I & P  A

m a j a  z a w s z e  ś w i e ż e  r ó ż o w e  p o n c z l d ,  d o b r z e  r o z w i ­

n i ę t e  m i ę ś n i e  i z d r o w y  w y g l ą d  N i e z r o  w n a p c ^  d o b r o c i  

_______ m ą c z k a  o o y w c z a  j e s t  w s z ę d z i e  d o  n a b y c i a . _______

ZRĘCZNE POSUNIĘCIE BALDW IM A
Z A S Z A C H O W A N E  O R G A N IZ A T O R Ó W  P A R T JI  IM P E R J A I-O R G A N IZ A  T O R Ó W  

'■ N E  j

L ondyn, 6 mar^.a (tel.). —  W ó d i | w szystkich ich a tu tó w  i zapewniła

Źle ukryte niezadowolenie
Z P O W O D U  P R Z E M Ó W I.hIN IA  
a M B a S A D O R A  F IL IP O W IC Z A

kaurw aniu dn-how ieustw a ucich- i nY ew entualnego, zew nętrznego po­
ły też doniesienia o sa tan istycznych  
u tanii ̂ stacjach przeciw ko sam ej 
Iatocie W iary  chrześcijańskiej. 
Zdaje uę, fż conaim niej tem po tej 
poirtylo uległo pew nem u zw olnieniu

lozum ien ia  z Polską. U goda taka 
Ar charak terz i gw arancji dla P o l­
ski n ieodzow nie w łączająca pań­
stw a bałtyckie, zw łaszcza L itw ę) 
p rzyb rana chociażby u modna, fo r-

i onierm ieleniu Żywiotowy p ro test m9 pak tu  o m eagresji, osłoniłaby 
k tó ry  na zew Stolicy R zym skiej, M oskw ę przed w idm em  bloku ka-
plom -em em  o g am ał cały świat 
chrzęścijatisk i unaocznił M oskwie,

piialistycznego z N iem cam i na cze­
le, w zm ocniłaby n*s wobec N ie-

iż. — jak  na tem  m iejsen wc w łaści- m ‘ec> zaraacm  zaś pow innaby przez
wy m czasi,; stw ierdzono, prześlado 
w anic w iary m o^e tchnąć ducha w 
m artwy dotychczas, blok m ocarstw  
kapitalistycznych, obudzić w nim 
euerg ję czynu i podw oić tem  sa­
mem niebezpieczeństw o jakiego się 
M osjrwa obawia. Sow iety jakby  się 
Zawahały, czy kręcić w dalszym 
ciągu ten  pow róz na w rasną szyję. 
Akcja ob ronna pod ję ta  przez m e­
tro p o litę  ie rg ju sz -, tem Lardziej spa 
13a na panew ce że jak  się okazu­
je, okupiona być m usiała —  mini- 
m ainem , zresztą —  zapew nieniam i 
u lg  w łosie cerkwi nadom iar zaś 
n ie  została  przez m etropolitę  wy- 
kunana osobiście, lecz tylko drogą 
piim i ennej deklaracji, doręczonej 
koi-esoondentom  prasy  pi zez zain­
te resow aną  eładzę 'ow iecką Głów 
n e  ostrze te j ,.odpow iedzi' na głos 
R zym u, za rzu t ja k o b r  on pocho- 
cz ił od „w roga praw osław ia” zła­
m ało się o stanow isko  p a trja rch ó w  
Jugosław ji i B ułgarji k tórzy  z u- 
znania godną sum iennością chrze­
śc ijańską nie -aiwaLali się głosem  
sw oich Gerkw" poprzeć pośrednio  
G łowę K osA oła R zym skiego prze- 
m wko M oskw ie i niew olniczem u 
S e rg jjsz o w i Aż nadto  przeto  uza- 
sad iuonem  jest zadow olenie jak ie 
O jciec Sw. w yrazić raczył z pow o­
du acha Jego  w iekopom nego o rę­
dzia w  pow szechności ch rześc ijań ­
skiej. Zw iazana z niem  w ielka in i­
c ja tyw a polityczna zdaje się w k ra­
czać na dobrą drogę w  k ierunku 
do pokojow ego osiągnięcia swego 
celu.

Z n a tu ry  geograficznego  poło­
żen ia wynika, iż na te j drodze m iej 
sce czołow e przypada Polsce, jako 
czynnikow i n iezm iernej w agi w ca- 
łoksz ta łc 'ę  stosunków  pom iędzy Mo 
skw ą a  E u ropą . T o  też w zw iązku 
z w yżej zaznaezonem  zaw ahaniem  
„k n rsu  dem onicznego” w ew nętrz­
nej pohtyki m oskiew skiej, jako  też 
w  zestaw ieniu  z n iew yjaśnionem i 
jeszcze, a być m oże ugodow ym i 
k rokam i dyplom acji mo®ńe#*skiej

pow szechną pacyfikację w schodu 
E uropy , tem  bardziej u ła tw ić dostęp

angielskiej p a rtji K onserw atyw nej, 
Baldw in, w ystąpił z p ro jek tem  od­
bycia referendum  ludow ego, w któ- 
rem  ludność całej A ngiji w ypow ie­
działaby się w  spraw ie ceł na a r ­
tykuł,, piei wszej po trzeby  w zw iąz­
ku z pro jek tem  och ronnej polityk* 
celnej lm perjum , zaiznaczając, że

nadal jeaność p a rtji konserw atyw ­
nej oraz dalsze jej kieiow m ctw o 
Baldw inow i.

P o ten tac i bow iem  pnasowi ogło­
sili, że Baidw in naw rócił się do mh 
program u, w obec czego tw orzenie 
now ej p artji jest zbyteczne ' a 
w arcie ugody jest w ażnem  wyda-

konserw atyści zastosu ją sw ą polity- rżeniem  w politycznem  życiu A n­
kę w  te j spraw ie do wyników refe­
rendum .

Zręczny krok ten  zaszachow ał 
całą akcję konserw atyw nych poten-

£lji-
R ów nocześnie i -Joyc u eo rg e c -  

wi udało się doprow adzić do u m k ­
nięcia rozłam u w partji liberalnej i

ta tó w  prasow ych, lo rda Beaver- 1 jak»olw iek A sąuith  i jego zwolenm
brooka i R o therm ere, zdążającą do 
u tw orzenia now ej p artji politycznej

Krmunlścl afakufó Wałvkan
„BEZBOŻNIK*4 OCZERNI \  PAPIEŻA

RYGA, 5 nu.rca. — Ostami numer 
„Bezbożnika” jest poświęcony całko­
wicie odpowiedni na znane wystąpie­
nie Ojca św. przeciwko prześladowa­
n y m  religijnym w Sowietach. W sze­
regu artykułów pismo komunistyczne 
w niesłychanie ostrych wyrazach a ta­
kuje Papieża zarzucając, iż jest „loka­
jem kapitalizmu" i stał na czele roz­
poczętej przez państwa kapitalistycz­
ne akcji antysoWieckiej. Przew odni­
czący związku f,bezbożników” Jaro­
sławski zamieszcza artykuł, w którym 
twierdzi, że propagowana przez kapi­
talistów „wojna krzyżowa" przeciw­
ko Sowietom, powinna wywołać je­
szcze bardziej energiczna walkę z re- 
ligją. ATE.

co spow odow ałoby też i rozłam  po ­
śród konserw atystów . A kcja Bald- 
w ina pozbaw iła refo rm ato rów

kap ita łu  m iędzynarodow ego do P ol I pod nazw ą U nited  E m pire P arty , 
sk zwłaszcza gdyby m ocarstw a 
zachodnie złam ały < w en tua lny  opór 
Niem iec. W ejście zaś kap itału  do 
P olsk i jest n ieodzow nym  w aru n ­
kiem w stępnym  jego w ejścia z cza­
sem  rów nież do R osji, k tó rab y  jed­
nak m usiała w tym  celu przynaj 
m niej na pew nych te renach  cofnąć 
się z drogi „ in tegralnego  kom uniz­
m u ”.

Perspek tyw a je s t korzystne dla 
obu stron , dia P o lsk i zaś ponadto  
pociągająca jako pokojow y sposób 
wypełnienia zaszczytnej m isji ob ro ­
ny ch rześc ijaństw a w R osji, w 
myśl dążeń Stolicy Świętej.

St. Szczuro wski.

cy n a d a l m a ją  z a s trz e ż e n ia  co do 
pew n y ch  po su n ięć  Lloyd G eorge a, 
je d n ak ż e  p o s tan o w ili on*' czynn ie  
n ie  p rzec iw d z ia łać  mu, wsKUtek 
czego  p o z o s ta n ie  on .iadal k ie ro w ­
n ik iem  p a r t j i  liD eralnej CWg.).

T o m a s z  M a s a r g k

r ;*•: rr?vr

Prezydent republiki czrchoslow ickiej obchodzi dzisiaj 80-iztaię
rocznicę urodzin

Prześladowanie \ m
Ludność buduje nowe cerkwie

PRZED POPPUWĄ KONIUNKTURY?
CO MÓWIĄ NAM STATYSTYKI KRAJÓW PRZEMYSŁOWYCH

B E R L IN , 6 m arca. tel.). —  
„B erllnei T ag e b la tt” podając w ia­
dom ość o przedstaw ien iu  się m ir . 

| F ilipow icza w W aszyngtonu* w  
now ym  charak te rze  am basadora 
PołsKi, zaziiUCZn, że przy  tej oka­
zji wygłosił m róister F  Lipowicz 
przem ów ienie, w k tó i em w spom ­
niał, że naw iązanie ściślejszych stu 
sururow ze fatanarrr Z jcdn. „w zm or 
n i poczucie bezpieczeństw a w  E r*  
rop ie środkow ej i wschodnie*”.

N aw iązując do tych słów  „Ber* 
'.n e r  T ag e b la tt” ośw iadcza: „Z a­
cytujem y jak i był cel tych stew , a 
raczej lego polskiego atairu? Co 
m ają do czynienia S tany  Zjedn. z 
bezpieczeństw em  w schodniej E ttrc - 
py? W idoczni P o lska jeszcze nie 
zrezygnow ała z tego, aby w ykorzy­
stać  przy jazny  n as tró j A m erym  ala 
sw ych n ieuspraw iedliw ionych p re­
te n s ji  tc ry to rja ln y d i D otychczas 
karrrpanja ta  byh  zupełnie bez re ­
zu lta tu  i jeżeli w szystkie oznak  
m c mylą. pozostanń  u n a  i nadal 
bez sku tku  z polskim  <mib*£,adorem 
w W aszyng ton ie lub Dez niegw 
(Gb.).

RYGA, 5 marca. — „Praw da" do 
nosi, że w niektórych miejscowościach 
ludność rozpoczęła budowę nowych rowców,

O-tatnje półrocze dostarczyło nam  
pewnych danych, które wskazują, że 
nastąp! zwrot ku lepszemu. Miano­
wicie, statystyki wszystkich krajów  
przemiałowych, a więc Stanów Zje­
dnoczonych, Angljl, Niemiec, Szwaj­
carii, Hotaudji wykazały w 4 kw ar­
tale 1129 znaczny wzrost imnortu su- 

których cena na rynkach
pod naszym  adresem  (o k tórych  pi 1 i  7 , T  UUWJUI„ i  ■■ „„  , • . ,, '. i cerkw 1 w  okręgu muromskim wtoś- światowych jest obecnie dość niska,saiisniy poprzednio) — szczetmlnip • * . t-. 1

ciame wsi Prudiszcza zbudowali no- Doświadczenie zaś wielu dziesiątkówin teresu jącą  je st w iadom ość z R y­
gi, jakoby  S talin  m iał ogłosić enun ­
cjacje (quasi - pryw atną w praw ­
dzie), k tó ra  zaleca rów nież łagod­
niejsze tem po kom unizacji ro ln i­
ctw a. Gdyby się ta  w iadom ość 
spraw dzńa, m ielibyśm y do czynie­
nia z p ierw szorzędną sensacją, nie 
n ’ega bow iem  w ątpliw ości, że pu- 
tl ik a c ja  „osooistego  pog lądu” czer­
w onego cara W szechrosji m ogłaby 
jedynie przygotow yw ać opinię ko­
m unistyczną do ukazów  form aln ie 
obo w iązu jących,

w rot taki m ógł sie m oskiew ­
skiem u w ładcy w ydaw ać w skaza­
nym  ze w zględów  celowości p rak ­
tycznej, w ew nętrznej, ażeby m iano- 
w c u . ułatw ić p rzew ró t rozk ładając

wą cerkiew w łasną pracą i kosztem, lat wykazuje, że taki wzrost zakupów 
Pismo z oburzeniem stwierdza, że surowców zawsze poprzedza nastanie

także i to, żę zakup; surowców rostj 
nieprzerwanie dalej także w stycznie 
i lutj-m bież roku.

W  Pol ser jednakże dełychczai 
wzrostu zakupów surowca nie iwmi- 
se wowaliśroy, gdyż w 4 kwartale 
29 r. sprowadzono ich za 309 miij. zł., 
podczas gdy w ty ir sam ym  określę 
1°28 r. cyfra ta  y^ynlosła 322 mil} zł 
Znaną jest jednak rzeczą, że wszelkie 
zm iany ekonomiczne, zai ysownjące 
się na zachodzie docierała później j 
do nas.

miejscowy Sowie! nietylko nie prze­
szkadza! tej akcji, lecz pomagał w ier­
nym budować cerkiew. W  okręgu sta- 
rooskolskim władze ujawniły istnienie
tajnego klasztoru pod pokrywką ko- gdyż poczynione zakupy są większe, 
muny rolnej. Wszystkich członków  ̂niż w  tym sam ym  okresie czasu w 
komuny wysiedlono, a cały majątek roku 1928, kiedy jeszcze koniunktura

poim-ślnei i ożywionej konjunktury 
na rynkach światowych.

Zapowiadające się polepszenie nie 
będzie miało charakteru sezonowego,

został skonfiskowany. dobrze sie trzymała. Świadczy o tem

MP ( ) / , . ,  K A "  j e s f  d o b rem  p ism e m , 

W.ieć p o le c  j ą  są s ia d o m  —

T ej w a ż n e j  p r a w d y  k a ż d y

W inien  byi w  k ra ju  św ia d o m

Katastrofalny pożar w R o n o j i
Szyby naftow e płoną.

BUKARESZT, 5 m arca. — E)z>ś 
przed południem wybuchł w kopal­
niach nafty kolo Mordni olbrzymi po­
żar. 4 szyby w pobliżu Gera, Oknice 
standy  w  ogniu i zostalycatkowich 
zniszczone. Każdy z szybów produko­
wał dziennie 100.000 ln.3 nafty. Stra 
ty materialne wynoszą dotychczas 
zgórą 50 milionów lej. Pożar szerzy 
się dalej i wszelkie środki celem zlo­
kalizowania go nie dały dotąd pożą­
danych wyników.

Tatowa dobrobytu
W AM ERYCE.

Bardzo się nam  pnw d. ó może te- 
o rja  znakomitego publicysty azpgrw 
kańskiego G arre ta , ktć-ego zdaniem 
tajem nica dobrobytu am erykańskie­
go polega n a : stosunku ooywate . do 
państw a, systemie > ynagradzanwi 
wydajność i zasadzie, że teocja jeść 
tylko uzupełnienien praktytn a  nie, 
ja k  u nas, odwrotnie.

Państw o cztrwo tam  nad ugółneni 
położeniem społeczeńst wa, a  dobrobyt 
poszczególn :go obywatela je s t tro ­
ska już tylko społeczeństwa, poczy­
naj *ic od rodźmy, do organizacy za­
wodowych, wyznaniowych, ubezpie­
czeniowych. W Ameryce niema stal 
lii ac j; stano* isk, am  ochrony pracy 
Na i rszystkich posadach prywatnych 
wymówienie p rac j nas jępuje z dn-*«. 
n a  dzień.

W .tak i:h  wa*-”nkach jedyne gwa­
ranc ją  bezp eczenstw? bytu je st wy­
dajność i sprawność danego o sobnika, 
no i zabezpieczenie sobie rezerwy 
p.ei.iężnej na wszelki wypadek — a 
więc oszczędność

Taki stan rzeczy zna romicie roz­
wija samodzjemość, zanobiegliwuśi i 
wydajność pracy. Każdy liczy tylko 
na siebie i dąży do osiągnięcia n a j­
większe; wydą.nośei i zuobycia cora* 
tc większych zarobków.

„Nigdy nie je s t zapeźno uczyć się, 
lecz najp ierw  trzeba nauczyć się żyć 
i pracować, a  przedewszystkieru 
oszczędzać czas — oto zasada której 
Amerykanie zawdzięczają wieliri roz­
wój gospodarczy i dobrobyt osobisty.

Oby tę zasadę zrozumiano u nas i 
zechciano ją  stosować.

P*erwsze co należy robić, to oszczę­
dzać czas i pieniądze.

Zdwoić wydajność pracy, powię­
kszyć zarobki i sta rać  się za wszel- 
kh cenę część, choćby najm niejszą,

I zarobków oddać na książkę oszczędn. 
j-f-ciową P. Iv. O, To będzie nietylko 
korzyścią m ateria lną, ale zbawienn i 
‘tresu rą  m oralną impulsem do maxi- 
ńium wysiłków, dążeniem do zdoby­
cia lepszego bytu.

>M O
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KOŚCIÓŁ WOBEC C1RKWI
O D P O W IE D Ź  P. D. F IŁ O SO F  O W O W I

P . D. F iłosofow  w ystąpił z d łuż­
szą odpow iedzią na artyku ł m ój 
..Głusi i N iem iJ‘. N ie uznając m o­
ich argum entów , na jeden z nich 
zw raca w szakże u w a g ę :

—  P raw osław na C erkiew  w P ol 
sce jest obo ję tna  na wszelką myśl 
o  kom prom isie... O sobiście nic mi
0 tern nie w iadom o, ale jeżeli tak 
jest isto tn ie , wyższa w ładza p ra ­
w osław na oczywiście nie m a słusz­
ności... O ile zaś wyższa w ładza cer 
kiew na C erkw i praw osław nej nie 
chce kom prom isu, w ynika z tego, 
że k o m p ro m is” był je j zapropono­
w any. W łaśn ie ośw iadczenie to  p. 
T„. R. jest w najw yższym  stopniu  
doniosłe i m uszę na w stępie zazna­
czyć, że słyszę o niem  po raz p ierw ­
szy. O d odpow iedzialnego i uza­
sadnionego kom prom isu, m ojem  
zdaniem , należało rozpocząć całą 
spraw ę, lecz nie od w ytoczenia pro  
cesów...

D ziw ne to  zapewne, że p. F i­
łosofow  nigdy nie słyszał o chęci 
K ościoła katolickiego do jścia w te j | 
sm utnej spraw ie do porozum ienia z 
w ładzą cerkiew ną. A przecież ks. 
B iskup piński, Z ygm unt Łoziński, 
w liście do ludności p raw osław nej 
diecezji pińskiej z dnia 3-go g ru d ­
nia 1929 r m ów ił:

—  Spodziew ałem  się rów nież, jak
1 inni B iskupi nasi, że spraw a się 
załatw i inaczej, d rogą porozum ień. 
T a nadzieja się nie ziściła...

Ks. Biskup Ł oziński ośw iadcza 
dalej, że pom im o to nie wyłącza 
zrozum ienia in teresów  praw osław ­
nych:

—  W  niejednym  zapew ne wy­
padku względy wyższe, np ła tw ie j­
szego u trzym ania zgody chrześci­
jańskiej, będą w ym agały, abym  nie 
korzysta ł z w yroku. R zadko będę 
m iał m ożność rezygnow ać z praw  
kościelnych. Ale skoro  będę wie­
dział, że spraw a Boża tego w ym a­
ga, sam  będę prosił Stolicę A p o ­
sto lską o niezbędne upow ażnienia i 
nie będę obstaw ał przy konieczno- 
ści zabran ia w szystkiego, co K o ­
ściołowi się należy.

A ks. M etropo lita  wileński, Ja ł- 
brzykow ski, m ając w sw ej archidie- I 
cezji 464 kościoły zabrane na cer­
kwie, dom aga się zw ro tu  tylko 113 
niezbędnych dla ludności kato lic­
kiej.

Czyż nie są to  dow ody nam acal­
ne chęci najłagodniejszego  w yjścia 
z sy tuacji?

P. F iłosofow  zapom ina, że E pi- 
Jkopat polski w ystępując z po­
w ództwam i sądowem i m usiał wziąć 
pod uw agę i po trzeby  katolików , 
pozbaw ionych św iątyń, i koniecz­
ność obrony  m ienia K ościoła ka­
tolickiego, k tó rego  jest stróżem . 
?Vedług praw  K ościoła św iątynie i 
Inne m ienie kościelne nie jest w ła­
snością parafjan , lecz całego K o- 
Icioła, k tó rego  głow a w idom ą jest 
Papież. B iskupi łacińscy w Pol- 
jce po kasacie un ji są z sam ego 
praw a (art. 1518  i 1519  K . P raw a 
K an. i art. 16 i 24 K onkorda tu ) 
stróżam i i adm in istra to ram i mienia 
1 cerkwi unickiej. N akaz kanonów  
dochodzenia praw  K ościoła do świą 
łyń skonfiskow anych nie m ógł być 
przez księży B iskupów  zlekcew ażo­
ny. A zatem  niem a i nie m ogło 
być sprzeczności w postępow aniu  
Biskupów  polskich z polityką W a ­
tykanu.

P. F iłosofow  następnie nie m o­
że pogodzić się z myślą, iż E p isko­
pat polski nie odpow iada za poli­
tykę Min. W . R. P isze on, że me 
m am  praw a żądać, by p. F iłosofow  
i każdy praw osław ny obyw atel P o l­
ski

„...patrzyli na Min. W yznań  
Rei. i E p iskopat polski jako na
dwa zw alczające się obozy nie m a­
jące z sobą nic wspólnego... O gni­
wem łąezacem  pom iędzy dw om a

K ościołam i je st n iew ątpliw ie w ładza 
św iecka P o lsk i1'...

Je st to  rozum ow anie błędne K o­
ściół katolicki od w ładzy świeckiej 
jest całkiem niezależny, nie ma też 
żadnego wpływ u na posunięcia M i­
n isterstw a W yznań w spraw ach 
cerkiew nych. K ościół żadną m iarą 
nie może uznaw ać Min. W . R. za 
łącznik lub za pośrednika pom ię­
dzy sobą a Cerkwią. W  dodatku  
d u a j  m inistrow ie W yznań, p. Świ- 
talski i obecny p. C zerw iński nie są 
naw et katolikam i...

W  artykule „P rzed  soborem  
C erkw i praw osław nej" („P o lsk a’ 
z dnia 16 lu tego r. b.) podkreśla­
liśmy, iż z punk tu  w idzenia in te­
resów  K ościoła polityka rozbijan ia 
jednolite j Cerkwi jest szkodliw ą i 
w ypow iadaliśm y się przeciw  zbyt­
n iem u w trącan iu  się Min. W yznań  
do spraw  w ew nętrznych Cerkw i 
(sp raw a so b o ru ). N ie podzielam y 
jednakże en tuzjazm u p. F iłosofo- 
wa w stosunku  do udziału laików  
w zarządzie Cerkwią i jako kato li­
cy innego zdania mieć nie m oże­
my.

D latego  też ani spraw a re w in ­
dykacji K ościołów , ani tem bardziej 
polityka M in W  R.,‘ za k tó rą  K o ­
ściół katolicki nie odpow iada, ani z 
nią się so lidaryzuje —  nie m ogą 
był łączone i służyć argum entem  
przeciw ko udziałow i - praw osław ­
nych w Polsce w  akcji m oralnej w 
obronie prześladow ania chrześcijan 
i wszelkich w ogóle religij w R o ­
sji.

U w ażam , iż mogę pom inąć w ie­
le z polem icznych dygresyi p. F i- 
łosofow a, przyznam  m u słuszność 
jednakże, gdy mówi. że w śród p ra­
w osław nych zebrało się w Po>sce 
wiele „palnego m aterja łu " i że w 
in teresie państw ow ości polskiej le- i 
ży usunięcie tego zjawiska. Ale 
P olska nie m oże czuć się odpow ie­
dzialna za w ew nętrzne rozdiw ięk i 
w Cerkw i i u jaw niające się w niej 
dążenia odśrodkow e.

P o lubow ne załatw ienie spraw y 
rew indykacji kościołów  zaw sze jest 
możliwe, a jak  w idać z ośw iadczeń 
ks. B iskupa Łozińskiego p raw o ­
sław nym  żadna isto tna  krzyw da nie

Wa!l<a z nleobyczajnoścą
publiczną w różnych krajach

Założona niedawno Liga walki z 
niemoralną modą w Berlinie przedło­
żyła swój statut Ojcu św. i otrzymała 
całkowitą aprobatę i błogosławień­
stwo. Przystępujące do Ligi kobiety 
i dziewczęta przyrzekają, że przy u- 
biorze będą się stosowały do wska­
zań Kościoła. I | 1

W edług sztutgardzkiego czasopis­
ma „Deutsches Volksblatt”, przewo­
dniczący belgijskiego związku lekarzy, 
dr. S. Lukas, argumenty w  obronie 
kultury nagości nazwał błędami hi- 
gjenicznemi i psychologicznemi. Kul­
tura nagości zabija poczucie wstydu 
i nietylko nie prowadzi do „czysto­
ści”, lecz powoduje rozdrażnienie u-
czucia seksualnego. Nie jest ona
wcale „powrotem” do „pierwotnego”, 
nagiego człowieka, lecz wynaturze­
niem i rozkładem społeczności kultu­
ralnej. „Kultura nagości, rozwody, 
bezdzietność, system jednego dziec­
ka i t. d. są to wszystko czynniki roz­
kładu, rozmyślnie społeczeństwu na­
rzucane” .

W  Nowym Jorku założony został 
prywatny klub. którego zadaniem jest 
prowadzenie prywatnej cenzury nad 
sceną.

Na uniwersytecie „Loyola” w Chi­
cago odbył się niedawno kongres mło- 
dz:eży akademickiej, którego główny 
temat brzmiał: „Student a cześć wo­
bec kobiet” . W  kongresie wzięło u- 
dzial 350 studentów  z 70 różnych 
wyższych uczelni. Zaznaczono, że 
„swobody” , zapewnione w społeczeń­
stwie dzis;ejszym młodym dziewczę­
tom, uniemożliwiają mężczyźnie sza­
nować kobietę tak, jak to było daw ­
niej Jednakże chodzi tu raczej o 
zm'ane zewnętrznych obyczajów, niż 
o przemianę w duchowości kobiety, 
to też rzeczą najważniejszą byłoby 
zachęcać młodych ludzi bv \vvmagali 
od dziewcząt innego postępowania.— 
(KAP.).” - -

orozi N iestety, Co do polityki M i­
n isterstw a W yznań —  to  jej obec­
ny km runek nietylko w spraw ie 
Cerkwi —  stanow i troskę całego 
snnłerzeńsfw a katolickiego u nas i 
bardzo  pragniem y, by ten stan  rze­
czy trw ał jaknajk róce j.

L. R.

W  spratię  B T t f W e w c ń
religijnych w Rosji

JE. Ks. Biskup Radoóski wydał 0- 
rędzie, w którem czytamy m. m .:

„Wiadomo Wam, Najmilsi Moi, jak 
okropne sroży się prześladowanie w 
Rosji już nietylko wyznawców Chry­
stusowych, ale wszystkich, którzy ma­
ją odwagę przyznać się do wiary w 
Boga. Kościoły katolickie, cerkwie 
prawosławne, jak i domy modlitwy 
innych wyznań, zamykają bezbożni­
cy bolszewiccy, zamieniają je na śpi- 
chlerze, kina i kluby komunistyczne. 
Biskupi i kapłani w więzieniach, a ci, 
którzy jeszcze są na wolności, prze­
śladowani i poniewierani, wypędzeni, 
tułają się bezdomni i wielu już z nich 
śmiercią męczeńską przypieczętowało 
swą wierność do Chrystusa i Ko­
ścioła...” .

„Wobec tak okropnych bhiżnierstw, 
miotanych przeciw Bogu publicznie, 
wobec tak potwornego prześladowa­
nia wszystkich wierzących, nie wolno 
nam, katolikom, być tylko niemymi 
świadkami tego, co s*ę dzieje. To też 
Ojciec św. w liście do kardynała-w i­
karego Rzymu, wyliczywszy wszyst­
kie zabiegi swoje ku złagodzeniu prze­
śladowania religji w Rosji, oświad­
cza, że w dzień św. Józefa odprawi 
przebłagalne nabożeństwo w bazylice 
św. Piotra w  Rzymie „na wynagro­
dzenie Boskiemu Sercu za tak liczne 
i tak okropne zniewagi, jak również 
o zbawienie dusz, poddanych teraz tak 
ciężkiej próbie, by ustała ta wielka 
udręka, wreszcie o przebaczenie i mi­
łosierdzie dla samych katów” . Rów­
nocześnie w yraża Ojciec św. życze­
nie, by podobne nabożeństwa odpra­
wiono w  całym katolickim świecie” .

„Otóż, Najm :lsi Moi, biskupi pol­
scy postanowii, aby w Polsce naszej 
tym  dniem modlitwy wynagradzającej 
za bluźnierstwa bolszewickich wład­
ców Rosji była druga niedziela Po­
stu, t. j. 16 marca. ModHiśmy się 
za prześladowanych w  Meksyku bra­
ci naszych we wierze i Pan Bóg ra ­
czył wysłuchać niegodnych modłów 
naszych i wrócił wolność Kościołowi. 
Módlmy s;ę i teraz, tem żarliwiej, że 
w Rosji cierpią straszliwe prześlado­
wanie za wiarę i rodacy nasi. Prośmy 
^ana Naszego, przem ielonego na T a­
borze. w tym dniu, kiedy chwałę Je­
go Przemienienia Kościół głosi, by 
przenrenić raczył wszechmocną swą 
wolą utrapienia i ucisk w triumf i 
zw ycięstw o” (K A P .).
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N IE  B Y Ł O B Y  N IC  DO  
S T R A C E N IA

—  Są jeszcze sędziow ie w W a r­
szaw ie —  straw estow ał m ój przy­
jaciel znane przysłow ie niemieckie, 
k tó re  pow stało na tle porażki są ­
dow ej F ryderyka I I  Zaborcy, zw a­
nego także W ielkim .

— Sal Dzięki B ogu! S praw ied­
liwość zatrium fow ała!

— Jednak  czy stało  się to  zgod­
nie z w ym aganiam i praw a? — zdję­
ły go nagle skrupuły

—  Oczywiście Sad N ajw yższy 
jest także praw odaw cą.

I —  Jeśli jednak  taki w yrok, m a­
jący  cechę norm y praw nej, stanie 
się podstaw ą zw ro tu  pozostałych 
skonfiskow anych m ajątków , to  pań 
stw o straci kilkadziesiąt m iljonów  
albo więcej.

—  S trac i!?  Zapew niam  pana, 
że gdyby nie bohaterstw o  po ­
w stańców , k tó rzy  ryzykow ali nie- 
.tylko m ajątki, ale i życie, państw o 
nasze nie m iałoby nic do strace­
nia, gdyż w ogóleby nie istniało.

C Z Ł O W IE K  W IE L K I
M a być podobno w ydana ode­

zwa do społeczeństw a w sprawne 
podniesienia poziom u grzeczności.

—  —  M iałem raz zajście z 
człowiekiem , m ożna powiedzieć — 
człowiekiem  ogrom nym , gdyż li­
czył conarjmniej 2 m etry wysokości. 
M oje 1.65 m. —  to m iara lilipucia. 
Człowiek wielki szedł środkiem  
chodnika i w ym achiw ał rękom a. Mi 
mo mej ostrożności „m usnął" 
m nie przez żebra tak, że się za to ­
czyłem.

—  P rzepraszam  —  rzekłem  —
ulica jest dla w szystkich

—  Być może, lecz w stosunku  
do ich zapotrzebow ania . Jestem  
obyw atelem  najw yższej klasy i po­
trzebu ję  dużo m iejsca, a jak  się to  
kom u nie podoba, to  mogę pokon- 
ferow ać...

I zrobił w ym ow ny ruch  swem i 
łapskam i.

—  P an  się myli —  K o n sty tu c ja  
zrów nała wszystkich w praw ach 
W ielkość nie m ierzy się na m etry.

—  Co? Z rów nała?  P an  chcesz 
załatać swą m ałość au to ry te tem  
państw a? O to jest m oje praw o —  
i pokazał sw ą w ielką pięść.

—  —  Cóż miałem  zrobić, zre­
zygnow ałem  z um oraln ian ia  czło­
w ieka wielkiego. Z apew ne spotka 
na sw ej d rodze w iększego, k tó ry  
ro  zmiażdży, jak  lew szakala. 
P uszcza ludzka obfitu je  bow iem  w 
liczne dzikie gatunk i

P O M Y L O N Y  E K S P E R Y ­
M E N T

—  Jak  pan myśli, czy uda się 
eksperym ent stw orzenia u lepszonej 
rasy ?

—  M ówi pan o projekcie dr E r ­
nesta  S haw a?

—  Tak.
—  N ie uda się!
— D laczego? P rzeciez . órca 

'■zabezpieczył się przeciw ko -szyst-
kim  m ożliwościom . D obiera do 
sw ego eksperym entu  ludzi ż a ro ­
wych fizycznie, posiadających w y­
kształcenie. U m ieszcza ich w ideal- 

! nym  klim acie południow ej Afryki 
! P ozostaw ia  im zupełną swobodę. 

M ogą oni pracow ać, kiedy chcą i 
jak chcą. M ogą chodzić, jeśli chcą, 
m ogą jeść co chcą.

—  O tóż to! N ie w ierzę w uszła 
chetnienie człow ieka pozostaw io­
nego zupełnej w olności. Z aprow a­
dzi go to  do zdziczenia, a nie do 
w yższej kultury . *

—  P an  jest pesym istą.
—  P atrzę  tylko trzeźw o C zło­

wiek ma skażoną natu rę , skłonną 
do grzechu. P oniew aż zaś dr. 
Shaw  nie m ówi nic o dyscyplinie 
m oralnej u lepszonej rasy ludzkiej, 
więc wątpię.

T O  i O W O
Z sowieckiego panopticum

Jeden z o sta tn ich  num erów  „T i­
m e s^ "  przynosi p. t . : „Soviet A nti- 
G od‘‘ cam paing  w ym ow ny doku­
m ent chwili z dziedziny bolszew ic­
ko - bezbożniczej propagandy.

Sa to  trzy  obrazki, jeden od 
drugiego bardziej bluźniercze, zai­
ste  trzy  now e stacje  Męki P ań ­
skiej. N a pierw szym  z nich, na ma­
syw nie oku te j skrzyni siedzi C h ry ­
stus, w zniósłszy praw ą rękę do gó­
ry, lewą zaś tu ląc do serca opasłe­
go bogacza. N a drugim  nieprzeli­
czony tłum  w spina się po urw istej 
skale, w m odlitew nej ekstazie wy­
ciągając dłonie ku zaw ieszonem u 
nad nim w przestrzen i P an u  Jezu­
sowi z kielichem  m szalnym  ; a ośle­
piony tą wizją dochodzi do brzegu 
przepaści i sypie się w dół jak  ro ­
bactw o, spadając p rosto  w o tw ar­
tą zębatą paszczę „kapita listy". Nai 
trzecim  olbrzym i, z kam ienia w y­
kuty  krzyż w pozycji poziom ej; 
niesie go cały zastęp „p ro le ta rju - 
szów ", półnagich, w ychudłych, za­
kutych w kajdany ; na krzyżu znów 
skrzynia, na skrzyni siedzi „bu rżu j"  
w lśniącym  cylindrze, trzym ając nai 
nostronkach  swych n iew olników ; 
cały ten  pochód poprzedza On —  
C hrystus P an .

P ierw szy z tych obrazków  nosi 
podpis: Z aszczitnik (ob rońca), d ru  
gi —  Spasitiel m ira (Zbaw ca św ia­
ta) trzeci to  — T rium f chrześcijań ­
stwa.

P różnoby  szukać nazw y dla ca­
łej te j ohydy, k tó re j język ludzki 
nie przewidział. W łaściw e jej imię 
zapisze ręka Boża i być m oże zdat- 
la od tam tych, k tó rzy  „nie wie­
dzieli co czynią**.

Czy ta, posługująca się rzeczą 
iak św iat św iatem  niebywałą, rze­
czą, k tó ra  w ym ów ić trudno , ka­
ry k atu rą  C hrystusa, p ropaganda nie 
osiągnie sku tku  w ręcz sprzecznego 
zam ierzonem u, mig jest bynajm niej 
wykluczone. N iewątpKwem  jest za 
to, że zaprezentow anie z dokum en­
tam i w ręku jej fiz jonom ji szersze­
m u św iatu  doda osta tn ią  kreskę do 
pełni obrazu, stw ierdzającego, ja 
ką cuchnącą kałużą c krw ią zmie­
szanego b ło ta  może stać  się zie­
mia, na k tó re j obalono K rzyż 

T radycy jna mgłę ignorancji, k tó ra  
oczom  E u ro p y  zachodniej pow leka 
spraw y je j w schodu, rozdzierają 
skutecznie dopiero  blisko im pod­
sunięte dow ody rzeczow e. Jakko l­
wiek jest tó  k rop la w m orzu zbrod 
ni, trzeba  było aż spraw y K utiepo- 
wa, czegoś, co stało  się tuż, na pa­
ryskim  bruku , by drgnęło serce 
F rancji i zacisnęły się jej pięści, by 
u jrza ła  ona, jak  w świetle b łyska­
wicy. całkow ite oblicze tej szajki 
ło trów , k tó ra  siadła na piersiach 
spętanej i opętanej przez nia R o ­
sji-

N iew ątpliw ie, że i na te, de­
m onstrow ane w swej p rasie b luź­
n ierstw a spojrzy  E u ro p a  szeroko 
o tw artem i oczam i, w poczuciu, że 
owe ,,wewnętrzne'* spraw y Sow ie­
tów  —  bo tak  brzm i „państwow a'* 
frazeo logja te j bandy —  sa we- 
w nętrznem i, głęboko siegajacem i 
spraw am i całego św iata chrześcijan  
skiego w ogóle i każdego katolika 
w szczególności.

M mp.

katolicka w Lodzt
„Ochrona Bałucka” na mocy aktu 

notarialnego przeszła na własność die- 
:ez,ii Łódzkiej. JE. ks b:sk-p dr. W 
Tymien'ecki. w ezuw ajic s:ę w no- 
-zeby  biednej ludności tej dzielnicy, 
-nia posesję przekazał zm-o-madzeniu
S S . Sabzjanek. które zT-^ T ja tom
"rirotę rzemieślnicza dH ri”''m-czat. W 
L»n spo ób Bałuty zysku !a nową. pn- 
\">żną placówkę kato' c!m która, pra­
cując nad biednemi dziewczętam* 
orzygotowywać je będzie na podsta 
wie ideałów katolickich do wykwal fi 
kowanej pracy zawodowej. (KAP.).
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ZE iJV iriA

NOWOCZEŚNI GENIUSZE REKLAMY
/

D O W C IP  I PK AK TYCZNO ŚĆ —  JE D N A J/, K L IE N T E L Ę

Reklam?, jest dzisiaj w szystkiem  
i ten tyu_  dzisiaj w w yścigu po ­
w szechnej konkurencji dojdzie do 
mety, k to  będzie um iał być ja sk ra ­
wszym  i bardziej głośnym  od swego 
w spółzaw odnika.

W ynalazczość ludzka na tern 
polu  jest bezgraniczna. Niiedawno i 
cały szeieg  rodzin o trzym ał listy! 
w kopertach  z ryciną płonącego 
dom u. P o  o tw orzeniu  listu  udei ży­
ła w szystkich w oń spalenizny.

L isty  były przesłane przez agen­
ta  pew nej firm y ubezpieczeniow ej 
od ognia, a, by w zm ocnić w rażenie 
przekonyw ujących argum entów , 
przesycono pap ier zapachem  spalo­
nego drzewa.

P ew ne tow arzystw o okrętow e 
dl?, przyciągnięcia podróżnych na 
sw oje statki, umieściło na pokła 
dzie i na bulw arze głośniki, zapo- 
m ocą k tó rych  odjeżdżający mogli 
się do ostatn iej chwali porozumie - 
w ać z pozostającym i na lądzie

W łaściciele różnych kaw iarni 
i restau racy j zw racają uw agę na 
swe zakłady oryginalną s tru k tu tą  
dom ów . S to ją więc domy w ksz ta ł­
cie cylindra, to  znow u eskim oskie­
go szałasu z loaow em i soplam i, al­
bo  jakiegoś zwierzęcia... K aw iarn ia  
pod ,.W alką byków ", m a w szyl­
dzie żywe okazy tych zwierząt, a 
dc stom  usługują to rreadorow ie. 
Pew ien właściciel restau racji 
ogłaszał w dziennikach i w oknie 
w ystaw ow em : ..S p ec ja ln o ść—  pie­
czone kury !— T u ta j m ożna jeść rę­
k am i!”

Pew ien ubogi sklepikarz, k tó ­
rem u 'n teres nie szedł nadzw yczaj 
dobrze, w ykupił z pobliskiego u rzę­
du pocztow ego wszystkie znaczki 
pocztow e, a każdy, k to  się zgłosił

do okienka, był kierow any do jego 
sklepiku. Od te j chwili sklepia był 
zaw sze pełen kupujących.

Pew ien kam ieniarz w ystaw ił n a­
grobek  dla swej niedaw no zm arłej 
żony i wyrył na nim  słow a: ,,Tu
spoczyw a E lżb ieta  Grane, żona k a­
m ieniarza, Jo h n a  Grane, k tóry  jej 
ten pom nik wystawił, l a k i  sam  
pom nik m oże w ystaw ić każdem u za 
150 do la rów "..
^ .łN aw et P ism o św. w ciągnięto na 

plakaty  reklam ow e, co jest jednak  
rzeczą niedopuszczalną.

Pew ien fab rykan t szkieł do oku 
larów  rozplakatow ał olbrzym ie czer 
wone tajilice z okularam i pod kto- 
rem i była um ieszczona tylko naz­
wa firm y i w skazane miejsce w P i­
śmie sw .: 2 P io tr, r  t, w . 9".

K ażdy z zaciekawieniem  po po­
w rocie do dom u o tw ierał B iblję i 
czytał na tern m iejscu: ,,K to zaś
tego nie posiada, ten jest ślepy 
i szukający rękam i".

Inny  w łaściciel dom u w yciecz­
kow ego. niezadow olony, że jego go 
ście piją tylko m leko, a nie proszą 
o piwo, wywiesił plakat z kufiotn 
piwa i napisem : Żyd. r. 5  w - T>-
położył przytem  księgę P ism a Sw. 
K ażdy ją o tw ierał i czytał: „K o ­
mu zaś mleko jeszcze trzeba d?w ać 

• ten jest niedośw iadczony. bo jest 
jeszcze małem dzieckiem 1'.

R eklam a natychm iast zrobiła 
sw oje

W o r z i m  lękirtkie
K ie u im tra  się od iazu  od złe­

go odżyw iania . zepsutego pow ie­
trza , ale um iera się napew no i 
przed czasem, choć powoli.

M a tź e ń s tw o  
i g r u ź l ic a

Czy -zraźHcznl mogą się żenić?
Wpiyw małżeństwa na proces 

tuberkuliczny jest różny.
Dr. Hillenberg z Halli stwierdzit, 

że mężczyźnie, choremu na płuca, 
można pozwolić nr zawalcie iiiatżer- 
stwa, o ile przez to polepszą się jego 
warunki bytu i o ile choroba nie jest 
posunięta zbyt daleko.

W gorszych pod tym  względem 
warunkach znajduje się kobieta, szcze­
gólnie w bardzo młodym wieku, gdy 
organizm jej jeszcze n'e skrzep! -osta­
tecznie. Kłopoty domowe, a głównie 
wj chowanie dzieci, choćby w najlep­
szych warunkach, może tylko pogor­
szyć stan jej choroby płucnej.

Według obliczenia Veinberga naj­
wyżej 40 proc. chorób gruźlicżnych 
ma swe źródło w zarażeniu się m ał­
żonków od s:ebie. Dzieci tuber-kulicz- 
nycli rodziców są bardzo narażone na 
zarażenie s:ę cd nich gruźlicą i orga­
nizm ich jest skłonny i wrażliwy na 
w<s nWe tego rodzaju zewnętrzne 
okazje.

Zdrowi winni się -wystrzegać za­
wierania małżeństw' z choremi na 
gruźlicę osobami.

1 J l l  G0SP9 P M tó S

ZUPEŁNE PRIEWARSTWOWENfE
D O S T O S O W A N IE  SIĘ RO I NIC T W A  D O  PO TR Z EB R Y N K U

L ekarzow i płaci się h o n o rarju m  
za trud , ale za serce pozostaje się 
z?w sze dłużnikiem  (Seneka).

D z ie c  nie mvrgą tak długo znieść 
głodu jak dorośli: mężczyźni k ró ­
cej jak  kobiety  a sta rcy  znoszą go 
dłużej niż k tokolw iek inny. (H ippo 
krates).

„Uciskał ty, G. P U "
Oto najbardziej obraźliwe słowa 

w ^aryżu
Na rogu ulicy Drotior : bulwaru

Haussmana w Paryżu szofer taksów- 
kowy omal nie przejechał przecho­
dzącego roDotnika. Ten ostatni, 
zwracając się pe.ten złości w  stronę 
uchodzaceeo szofera, rzuc'T za nim 
„ostatnie słowo” obraźliwe: ‘ ,Va 
donc. G. P. U ” — „Uciekaj, ty, 
G. P U ”,

Jest to związane z porwaniem gen. 
Kutiepowa w samochodzie, za którym 
jechała taksówka paryska.

Paryż lubi zawsze aktualności. W  
okresie sierpniowej konferencji has­
kiej, w  czasie której ostro przeciw 
Francji wvsfepowaf angielski minister 
skarbu, Snowden, wymyślali sobie 
narażanie na ulicy: „Va donc, Snow­
den”

W cf^ęc& i& o ść 
K r ó le w s H a

trw a już 500 lat

Każdego roku w Madrycie wcze­
sną wiosną odbywa się oryginalna ce­
remonia. Z pałacu królewskiego wy­
jeżdża galowa karoca dworska, któ­
rej towarzyszy na koniu ieuen z urzęd 
ników pałacowych. W  karecie roz­
łożony jest garnitur kroiewsKi. Po­
jazd zatrzymuje się przed paiacem 
księcia Hijaru, de Silva Campbela. 
Na spotkanie wychodzi właściciel pa­
łacu i po zmżeniu głębokiego ukłorui 
przed garniturem królewskim, zano­
si go tia górę do swoicn zbiorów

Jest to znak nieeasnącej nigdy 
wdzięczności królewskiej.

W r. 1462 w  czasie oblężenia To­
ledo, jeden z przodków rodziny Camp- 
belów, służący jako paź królewski, 
oddał swe ubranie królowi Juanowi 
który w ten sposób mógł się ocalić. 
Gdtąd przez wdzięczność każdego ro­
ku, aż do naszych czasów, król hisz­
pański ofiaruje potomkom dzielnego 
pazia swój garnitur, który przywdzie­
wa na święto Trzech Króli.

Wielka zniżka cen oroduktów 
rolnych w Polsce skierowała u 
wagę rolników na inny sposób 
ich zużytKowania, mianowicie na 
tuczenie nierogacizny. Dalsze 
doświadczenia wykazały, że lepie] 
kalkuluje się wywóz nierogacizny 
tuczonej, niż enudej, co wykazał 
zwłaszcza rynek ausirjacki i cze­
ski. Nakoniec, tendencje na ryn- 
Kach światowych skierowały uwa­
gę sfer tej branży na wywóz mię­
sa przerobionego w formie wyso- 
kowartnściowych produktów, za­
miast mięsa w stanie surowym. 
W końcu sytuacja na rynku we­
wnętrznym wskazał? d u żą  lukę 
do zapełnienia w dziale smalcu

7 ''mm ubezpieczeń
na 13 miljardów..., ale w Niemczecii

Związek prywatnych instytucyj u- 
be-zpicczeń na życie w Niemczech, o- 
bejmujący 52 towarzystwa, wykazuje 
w swem -sprawozdaniu pod koniec 
roku 1929, że ogólna ilość ubezpieczo­
nych na dhższe terminy i większe 
kwótiy wynosiła 2 miliony 370 tys. 
osób, które byty ubezpieczone na 0- 
gólna sumę 10 miljardów 100 milio­
nów marek. Liczba tak zwanych ma­
łych ubezpieczeń obejmowała 4 mili. 
79 tys. nsót. ubcg^ięczonych na dwa 
miliardy marek. Ogółem więc było w 
tych instytucjach ubezpieczonych 7 
milj. 16 tysięcy osób na ogólną sumę 
13 miljardów maiek.

Suma premij, wpłaconych w  ro­
ku 1929 wyniosła 598 mujcnów marek,^ 
wypłacono ź p  osobom którym  w y­
płaty stały się należne 8P i, pól milio­
na marek. Pozatem wypłacono jako 
udziały w zyskach 33,63 milj. mu., a 
na inne świadczenia 14,78 milj. mk. 
Razem więc wypłaty wyniosły 136,94 
milj. mk. Kapitały rezerwowe, prze­
znaczone na Dokrycie zobowiązań wo­
bec ubezpieczonych wyniosły rrriljard 
13 miljony marek.

Cyfry te świadcza o olbrzymim 
iobrobycie ludności Niemiec, która ze 
iwyen zarobków je s t w stanie wnosić 

setki milionów na ubezpieczenia na 
życie.

słoniny, kłóre sprowadzano do­
tychczas z zagranicy.

W ten soosób polski przf*mvsł 
mięsny doznał zupełnego pize- 
warstwowienia.

Znalazło to swój wyraz w cy­
frach wywozu zagranicę W roku 
1929 wywoź szynek wyniósł 7 
milj. zł., podczas gdy w poprzed­
nich latach nie dochodził nawet 
do 1 miliona zł. Również wywóz 
bekonów dał w ub. r. 45,8 milj. 
zł. a w r poprzednim zaledwie 
niecałe dwa milj. zł. Natomiast 
wywóz świń w sztukach obniżył 
się o 23 milj. zk, a mięsć wie­
przowego o 26 maj. zł.

Zestawienie to wykazuje, te 
to p rze warstwowi en ie charakteru 
naszego wywczu mięsnego nie da­
ło jeszcze większej nadwyżki w  
porównaniu z poprzedniemi la­
tami, jeżeli jednak zważymy, że 
jest to dopiero początek tego pro­
cesu, oraz że równocześnie uka­
zała się wielka konkurencja ze 
strony innych państw, należy u- 
ważać osiągnięte dotychczas wy­
niki za pomyślne i zapowiadająct 
lepszą przyszłość naszej gospo­
darce hodowlanej.

G IE Ł D A
D E W I Z Y _____

olandja' 358.56— 356-70- Londyn 
43,46 —  43.24- K ow y Jo rk  8,025 
3,885. Pairvż 34.99^—  34,82. Frao-a 

[16 ,4 7  — 26 35. ffzwŁjcarja 172.80 
—1 7 1 .94. W iedeń 125.61 —  125,29 

Dola-- go iow sów y w ob ro tu rn  
pozagiełdow ych 8̂ 884

P A P IE R Y  P R O C E N T O W E  
' 7 proc. poż. stabilizacyjna 86,00.

4. proc. poż. inw estycyjna 126,00 —
! 126,50. 5 proc. państw , poż. pretn- 
dolarow a 74.50 —  74.75 —  74-00.

1
K C JE :

B ank Polski itfcsjoo —- 165,25. >
B ank Przem . we .-^Lwowie 105.00.. 
B ank Zw. Sp. Zar. 78,50. S taracho  
wice 20,50. Z ieleniew sk. 56,50 Bor 
lwowski 5.75 . H aberbusch  106.00.

*>.>YCH0L0GJA POLSKIEGO 
KATOLICYZMU LUDOWEGO 

WE FRANCJI
PIJAttSTMO WŚRÓD LUDU NA WYCHCD2D W IE. — 
SŁAB.Ć WOLA I SŁABA GŁOWA. — CHRZTY I „CHRZCI 

I I )  NY“.
Czy jest sposóL ustalenia żywiołu polskiego W edług m.be 

jedynie ułatw ianie dzierżąwieriia ziemi może położyć kres tym  
wędrówkom, w których nasi ™ychodźcy m arnu ją  swoje oszczę­
dności zdrowie a często i dobre imię polskie *). Ale również 
|es t potrzebna inspekcja pracy po wsiach, mieszkań robotni- 
czycn, wspomaganie rodzin licznych, większa opieka du­
chowna, do wygląd moralny naszego wychodźtwa dużo od tego 
zależy.

Polakom we F ran cji bardzo zarzucają pijaństwo, 
istnieje nawet wyrażenie „Soul comme un Polonais" (pijany 
jak  Polak), znane zresztą od wieku (z wojen Napoleońskich). 
Opinja ta , rzecz prosta, je s t dla Polski szkodliwa, jednak 
rzeczywistość, acz dość sm utna, nie je s t tak  zła. Najczęściej 
mam do czynienia z t ą  kw esiją d o  wsiach, gdzie, nie można 
zarrzeczyć, pijaństw o je st wśród Polaków dość '■ozpowszech- 
mone. Ma ono swe przyczyny, w nieposzanowaniu ogólnem 
odpoczynku niedzielnego, w nieuczęszczaniu więc n a  mszę 
św i niesłuchaniu kazań, nawołujących do opam iętania sie, 
w słabości charak teru  polskiego, wreszcie w taniość1 w ina 
francuskiego. I  rancuz więcej nad sobą panuje, niż Polak,

*) N a ji-duej z moich m isyj w okręgu Melun mówiła 
mi z melancholją pewna dzierżawczyni francuska, iż „wkrótce 
naoza ziemia przejdzie w ręce polskie". Dużo istotnie ferm  
francuskich przesuło w- ręce belgijskie, znam iuż kilka fantów  
ferm polskich w moim okręgu.

zna lepiej swą m iarę 1 w wyniku ostatecznym Lędzie pil wię­
cej od Polaka, a nie upije się. Polak da się łatwo namówić do 
liaam iernego picia, stąd  z wielką łatwością w ynikają zatarg i 
i „regulowanie" przy sposobności zaległych porachunków oso­
bistych. Tak raz miałem chrzest dziecka polskiego pewnej ro ­
dziny z Echampen około Lizy. N aturaln ie, iż ważniejsze od 
chrztu  są „chrzciny" (zabawa po chrzcie), na które zaproszo­
no sąsiedztwo. Poczęstowano się butelkam i po głowie, bo było 
kilku niezgodnych, żandarmi przybyli, aby „pogodzić" w al­
czących, „kropiąc" jednych 1 drugich. Wobec tego tam tejszy 
ks. dziekan mnie prosił, abym n a  przyszłość szedł n a  „chrzci­
ny" dla upilnowania porządku. Gdy raz  byłem w Fosse- 
M artin  (dep. Oise), Polacy mi opowiadań, iż poprzedniego 
roku na żniwach był tam  miody ksiądz polski z m isją, k tóra 
się łaanie udała Wobec tego, postanowiono ją  zakończyć 
wspólnym obiadem, w którym  wziął udział ów ksiądz, nastę­
pnie „patron" oraz ogól Polaków miejscowych. N iestety, znów 
dwóch aw anturników  się znalazło którzy się spili i pobili 
przy takiej okazji, co tak  zabolało księdza polskiego, iż zaraz 
wyjechał. Trzeba przyznać, iż ów „patron", bardzo dla Pola 
ków życzliwy, przez delikatność nic mi o tem nie mówił, gdy 
byłem tam  z m oją m isją.

Pijaństw o je s t często powodem aresztów wśród Pola­
ków, co nieraz stwierdzałem w więzieniu Cmaison d‘a rre t)  
w Meaux. Razu pewnego zaprowadzono 4 Polaków z okolicy 
tutejszej po jak iejś bójce do więzienia. Główny aw anturnik , 
k tóry  się rzucił z nożem na jednego z Polaków, byl zaciekaj 
antyklerykał, który mi na jednej z moich misyj opowiadał 
mestworzone rzeczy o księżach polskich, co było powodem, iż 
na misje a  tem bardziej do spowiedzi n.e przychodzi!. Ody go 
więc odwiedziłem w więzieniu powiedział mi spokojnie: „No 
jakoś wszyscy popiliśmv się’ i pobiliśmy, przecież i na wojnie 
żołnierzom wódki dawano, aby się raźniei bili!".

Bez najm niejszej wątpliwości pijaństw o je s t bardzo 
rozwinięte -wśród Polaków i wywołu.e dużo przykrych za ta r­
gów w rodzinach polskich. Ale je st i wiele stron, gdzie na 
moje pytania w tej kw estji, F rancuz mi odpowiadali, iż 
Polacy dobrze się prowadzą i oszczędność, swych w „kafej­
kach" nie umieszczają. Kto więcej pije, robotnik polski czy 
francuski? Pytanie nie je s t łatwe do rozstrzygnięcia, bo prze- 
dewszystkiem robotnicy francuscy wieś opuszczają, gdy Pola­
cy ją  zapełniają, wiec podstawa do właściwego porównania 
się usuwa, następnie nie ulega wątpliwości, iż F rancuz le­
piej nad sobą panuje, zna on swoją m iarę i je j nie przejdzie 
naogóL Polak ma słabszą głowę, łatwo da się n a m ó w .a b y  
„golnąć sobie jednego", a  potem drugiego i trzeciego : m iarę 
swą prędko przejdzie, -stąd skandal rychiej następuje.

N astępnie Polacy nie zadowalniają się zwykłem winem, 
lecz szybko zapoznają się z rozmaitemi wódeczkami, likiera- 
mi i t. p. i zdobywają niezwykłą kompetencję w tej dzi idzi- 
nie oraz w ydają ogromne pieniądze na to z rac ji ślubów lab 
chrzcin.

W pewnej miejscowości miałem chrzest dziecka pol­
skiego, które, jak  to się dość często w mym okręgu tra fia , 
przyszło nieco za prędko po ślubie na świat. Ojciec zawsty­
dzony przyznał mi się, iż nie może mi mc ofiarować — czego 
zresztą nie wymagaiem — bo się zapożyczył na niedawny- 
ślub do 800 f r . !

Polacy lubią mnie często zapraszać do siebie na obiad 
lub też częstować, gdy odwiedzam po m isji i mam wtedy stół 
zastawiony rozma-temi napojam i, których istnienia nawet się 
nie domyślałem. Umieją zachęcać:Ł*Niech ksiądz spróbuje te­
go, to jest damski lik.er, to księdzu nie zaszkodzi". Nic ich 
nie obchodzi, że ja  już jestem  po obiedzie, muszę się bronić 
jak  mogę, bo nie potrzeba być posądzonym: „Ksiądz nami g a r­

dzi". Ks. JU L JA N  U N S Z L IC H T . (C. d. n .).
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W  krótszej o 2 dn" ostatniej deka- 
Jzfe lutego r. b. obrót towarowy nie- 
fcńele się zmniejszył. Wywożono 

"główaie węgiel, z innemi towarami 
wyszły tylko 2 statki. Natomiast im- 
poti był o wiele różnorodniejszy, cho­
ciaż naogół niewielki.

Weszio dc po.tu razem 37 statków 1 
pojemności 40.591 ton, wobec 48 sta t­
ków 46.450 ton poprzedniej deka­
dy Na wejścńi były 4 statki z peł­
nym łacrmkiem, 2 z częściowym i 1 
i  pasażerami. Przynależność narodo­
wa statków była: 11 szwedzkich poj. 
8.546 ton; 8 niemieckich poj. 9.105 
ton; 5 norweskich poj, 4.4bl ton; 4 
polskie poi. 5.932 ton.; 4 duńskie poj. 
2.933 ton! 2 łotewskie poj 2.389 ton;
1 francuski poj. 5.361 ton; 1 estoński 
poi 1.262 ton; 1 gdański poj. 602 ton.

F r a n c u s k i  k re d y t
w  polskim  przem yśle cem entow ym

Rokowani? finansowe, prowa­
dzone przez koncern cementowy 
„Firley’a” z Banque Franco-Po- 
lonaise w Parvżu, zostały w tych 
dniach zakończone pomyślnie.

W związku z powvższem kon­
cern Firley’a otrzymał za pośred­
nictwem „Wspólnoty Interesów 
Cementowych” pożyczkę w Ban­
ku Francusko - Polskim w Pary­
żu w wysokości 25 miljonów fr 
Oprocentowanie tęgo kredytu wy­
nosi 7:3 4 proc., co można uwa­
żać za b. korzystne dla naszego 
przemy słu cementowego.

Przywieziono razem 7,is0 ton ładun­
ku, w czerr. było 4 000 ton rudy, 2.285 
ton złomu. 1.000 ton tomaryny, 127 
ton tytoniu i 104 tony diobnicy. P asa­
żerów przyjechało 22 osoby. Wyszły 
z portu również 33 statki, wobec 50 
w ubiegłej dekadzie, a w tern 30 z 
pełnym ładunkiem, 1 z częściowym 
i 2 z pasażerami, Towarów wywie­
ziono 70.854 ton wobec 87,5 tys. ton 
w ub. dekadzie. Na wywóz złożyło 
się: 64.535 ton węgLa ekspoitowego, 
3.066 ton węgla bunkrowego, 3.033 
ton cukru, 203 ton wytłoków buracza­
nych i 17 ton drobnicy.

Według prowizorycznych obliczeń 
węgiel był przeznaczony do następu­
jących krajów; 32.218 ton do Szwe­
cji na 15 statkach; 17.275 ton do Nor­
wegii na 7 statkach; 9,074 ton do Da- 
nji na 5; 2.998 ton do Francji na 1; 
na 2.970 ton do Belgji na 1 statku.

Cukier wywieziono Jo  Holandji, 
wytłoki do Ameryki. Pasażerów  w y­
jechało 652 osób, na parowcu fran 
cuskim „Niagara” do Francji.

Konferencja sprawo zflawcza
o polsko - niemieckierr. p o ro zu ­

m ieniu zbożow em

D B A J C I E  
0  S Y ł O « §  
Z D R O W I E !

S Z W & l iM S M
Geiaras zsoł®”

|z m arką „Kogut") są stosowane 
przy chorobach: żołądka, kiszek, oh •

Dn. 5 b. m. minister rolnic­
twa dr. L. Janta-Polczyńsk: przy- 
iał b min. Gościckiego, P- Leona 
Plucińskiego, sen. Radomskiego 
oraz p. /m orskiego, ktorzv zrete- 
rcwan mu decyzję rady Związku 
Fkspcrferów Zbożowych, doty­
czące wykonania zawcrtei ostat­
nio umowy zbożowej z Niemcami 
oraz perus-wli zagadr ienie rekon­
strukcji Związku Eksporterów 
Zbożowych i sprawę współpracy 
ze zreorganizowanemu państwo- 

Ayerni rezerwami zbożowemu
Delegacja eksporterów zbo­

żowych wysunęła również szereg 
dezyderatów w sprawie polityki 
zbożowe! do których minister dr. 
Połczyński odniósł się jaknai- 
pizychylniej.

bilans dania Poiskteyo
za  m  d d r - l u t e g o  r. b.

Bilans B anku Pojskiego za trze ­
cią dekadę z. m. w ykazuje zapas 
złota 701 milj. 55 tys. zł., t. j. o 51 
tys. zł. więcej, niż w poprzedniej 
dekadzie P ieniądze i należności za­
graniczne, zaliczone do pokrycia, 
zwiększyły się o 4 m ilj: 573 tys, zł. 
lo  360 m ilj 481 tys. zł., niezali- 
czone do pokrycia o 1 milj. 168 
;ys. zł. do sum y 100 milj. 400 ty ­
sięcy zł. P o rtfe l w ekslowy spadł o 
1 milj. 874 tys. zł. i wynosi 668 
milj. 446 tys. zt natom iast pożycz- 
d  zastaw ow e w zrosły o 813 tys. 
zł. do kw oty  70 milj. 269 tys. zł. In 
te  aktyw a w ynoszą 118  milj. 343 
tys. zł., zatem  o 18 m ilj 301 tys. 
zł. więcej, .liż w poprzedniej deka­
dzie.

W  pasyw ach pozycja natych- 
n ia s t płatnych zobow iązań zm niej­
szyła się o 96 milj. 603 tys. zł. (456 
m'lj- 43S tys. zł.). O bieg b i.etów  
bankow ych w zrósł o 116  milj 511 
tys. zł. . ( 1,281 milj. 759 tys. zł.® 

.S tosunek  procentow y pokrycia 
obiegu biletów  i natychm iast p ła t­
nych zobow iązań B anku wyłącznie 
zfotem wynosi 40,33 proc. ( 10,33 
proc. ponad pokrycie sta tu tow e), 
pokrycie kruszcow o - w alutow e 
61.07 proc. (21.07 proc. ponad po­
krycie sta tu to w e), w reszcie pokry­
cie złotem  s-amego tylko obiegu b i­
letów  bankow ycn wynosi 54,69 
proc.

STAR? WTES xa 07W O C K IE5 
P A B C E U  U S m

(stacja kol. na miejsca), 
sprzedaje Zarząd Ordynacji 

I A M O Y S K I E M
Warszawa, Żabia 4, tel, 2-89.

Zakłac Krawiecki JAN ŚNIE­
GU Ł A ul. Nowogrodzka 25- Po­
leca uykwmtną robotę swoich 
i z powierzonych materjałów. 
Solidnym udziela kreaytu.

Ważne dia Han! Suknie Bale
we. Wielki wybór, ratami. Fu­
tra najtaniej na 18 mies. spłat. 
Br. UNKIFW1CZ ulica Hoża 
Nr 51 m. 2.

FUTRA wielki wybór najnow­
szych modeli paryskich.' Ceny 
przystępne. Warunki dogodne 
M.PŁESZOWSKI Chmielna 35. 
tel. 65-51.

1 MEBLE gotowe oraz na zamó­
wienia stekowe, sypialne gabine­
towe, solidnym na raty, wytwórni 
własnej, poleca F. URBANOWSKI 
Wilcza 20 róg Kruczej.

MEBLE luksusowe, jadalnie, 
sypialnie, salony mahoniowe, zło­
cone, klubowe garnitury skórzane, 
nowe i oKazyjne. Udzielamy kre­
dytu! Krucza 34. STEFAŃSKI.

M

sfrtikcji i k-,mieni ż ó > e i o ’ ■ :: H.

„Szuraj: ar sk te G srzkio l io ła -  są
naturalnym  łagodnym  środkien  
Przeczyszczającym , u ł a tw ia j ą c y m  
funkcje organów traw ienia i działa- 
iącym pjrzeoiwko otyłości. Sprzedają 
apteki i składy apteczne po 2 zł. za 

pudełko.

Z m n ^ e is re n ie
nadprodukcji kauczuku

W Amsterdamie odbyta się przed 
kilku dniami konferencja holender­
skich, francuskich, belgijskich, szwaj­
carskich i niemieckich plantatorów 
drzew kauczukowych którzy posta­
nowili wstrzymać zupełnie wydoby­
wanie cieczy kauczukowej z drzew, 
naciętych w  r. ub. i w ten sposób 
zmnieis-zyć nadprodukcje tego m a­
teriału, zastosowując ją do rzeczywi­
stych potrzeb rynku światowego. 
(Dn).

PożyczHa
W  zw iązku z pozyczką udzielo­

ną państw ow em u B ankow i R o lne­
mu przez g rupę banków  londyń­
skich pod przew odnictw em  B anku 
H am bro  o raz ,,B-a.nca C om m erciale 
I taF an a” przy pom ocy B anku H a n ­
dlow ego w W arszaw ie w w ysoko­
ść’ 1 .500,000 ft. szt ("blisko 65 milj. 
zł.) —  prasa angielska podaje, iz 
pożyczka. ta, p rzeznaczona na za­
kup naw ozów  sztucznych, wypłaco 
na będzie w trzech rów nych ra tach  
po poł m iljona ft. szt. w m arcu, 
kw ietn iu  i m aju  r. b.

Fabryczny Skład Pończoch 
i frykotarzy FRANCISZEK KRA­
KOWIAK Warszawa, Chmielna 
30 wprost hotelu Roya! telefon 
179-53. Poleca wyroby własnej 
fabrykacji po cenach fabrycznych.

ZE ZMARóZCZKa MI, piegami 
podbródkami i ze złą ce ią  pań nia 
będzie. Panie chcące się pozbyć 
zmarszczek, piegów■, podbródKÓw 
■nieć napraw dę ładną cerę, łabędzią 

j szyję i klasyczny owal tw arzy, pofa­
tygu ją  się od 11 do 5. P racujące p a ­
nie w niedzielę od 2 do 7. Hoża 41, 
m. 7. Paderewską Zofja Ludwika

Fabryczne Składy Mebli M. 
KLASURA Warszawa, Żórawia 
Nr. 2 i Chm.elna 6. Poleca meble 
gwarantowanej dobroci: stołowe, 
gabinety salony oraz pojedyncze 
sztuk szafy, kredensy, bibljoteki, 
biurka stoły, oraz wyroby tapi- 
cerskie i t. p. Ceny niskie. Sprze­
daż także na raty.

f t

BIURO ZBOROWSKIEJ, Ma­
zowiecka 4. Nauczycielki - nau­
czycieli, konwersacja francuska? 
niemki bony szycie. Pielęgniarki.

BUTY Z3R0W
w/tenywa ą

SZEWC ORTOPtOYSTf

A. BIERNACKI
1 bektoralna 19. \

szkoła kroju przyjmuje zanisy, 
codzienie przyjezdnym locum na 
miejscu CZESŁAW KUROWSKI 
Magazyn ubiorów męskich War­
szawa Wspólna 37. tel. 101 -71.

FUTRA! Raty najdogodniej­
sze i najtaniej Przerabianie re­
paracja futer, fason) modne, ro­
bota solidna. Kacprzyk, Nowo­
grodzka 27, telefon 249-08.

pysk & e t Hy  p o  t y  s Ki
M£D>I J E  P J Z H O K t l p M

  i m n

iT O  L E GKO:

MEBLE solidne najtaniej W v 
bór wielki! Sypialnie, jadalnie, ga 
binety. Kredensy, stoły, krzesła. 
Otomany, tapczany, kozeiki. Bry- 
stolki, okazyjne salony i komple­
ty klubowe. Gotówką, ratami. Do­
godne warunki. „FLORKA", 
Chmielna 41 róg Marszałkowskiej

NA RATY. Po 5 zł. tygodnio­
w o 1 Wyżymaczki amerykańskie, 
platery Norblina i Frageta, serwi­
sy stołowe, szkło i porcelana, na 
czynią aluminiowe. „WYGODA", 
Marszałkowska Nr. 38 m. 20. 
11-ga brama.

Farby lakiery i chenrikalja 
ZDZISŁAW RUDNICKI, W arsza­
wa, Podwale 15, telef. 335-22 i 
191-80.

Gilzy patentowane z podwój­
ną watką „DANDY“ patent Nr. 
714. Polskiej wytwórni „ZNICZ", 
Bronisław Szymborski i S-ka, 
W arszawa. Marszałkowska 49, tr 
lefon 162-48.

Wielka okazja kupna i sprze­
daży. Artyków, dzieł sztuki, rr.e - 
bli i obrazów.Ń. WENTKOWSKI 
Jasna Nr. 12 te!. 170-99.

PIECE SZRAJBERA mieszka­
niowe i kuchenne. Mocna i trwa­
ła konstrukcja st?ła hermetycz­
ność, a skutkiem tego 5 0 ^  
oszczędnosc opału w porówna­
niu do wszystkich pieców kaflo­
wych. Zbędność corocznych re­
nu ntow, estetyka gwarancja Ja- 
niość. Przeszło 5000 sztuk w  uży­
ciu zatwierdzone przez wszystkie 
ministerstwa i urzędy. W ynala­
zek i wyrób całkowicie polskie 
KAROL SZRAJBER w Warsza­
wie, ulica Grójecka 33 telefon 
Ni. 320-35

Na raty i za gotówkę! Wyk­
wintne ubiory męskie poleca fir­
ma. CZYŻEWSKI Złota 15.
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P A T . E F 0 N Y  p ra w d z iw e  p o le ca
1 4  f  ^ G Ł Ó W N Y  S K Ł A D

A D  A-M KLIMKIEWICZ
Wa unkl KirtZaUfflUJlU 154. Cenniki 
co tod n e  bczptatnla

„ O H t T O P E D i A ”
P r o te z y

n o w o c z e s n e
P a s y

fi j  \  le c z n ic z e  
[ H r .  n  R u n tu r o w e  

.L r - .  / h a n r i a ż e

l i L l S f l  Ś l i U S ^  R S K O  -  M £ C H A N I C « « t V
V i i t z  a n a , i 1. I c s r c z y  ń s k a  7-a (Po = 

frovadzony przez długoletniego kierownik* 
i s k o i y  R z e m i o s ł  XX. S a l e z j a n i e

f c id n l e ,  fen rln o w o  1 tanio: In stalacja  w o ia s !\ i  
flck trycżD e, c k u c la  ck len  : drzwi, balkony, bm lustrai/ , o j r a i  

i f.n c L U rn e, ifciuzje do drzw i I okien  s k le p o  w y c a  tu d z le i w : 
l i c  rep aracje. /

1 f

\ 1 * V

G u m o w e
p o ń c z o c h y

P O L E C A

W .L a c h o w ic z
Warszawą

V.AKyU.KawSKAl23

P r a c o w n i a

Artystyczna -
K .  R. K O Z I  A S  ( 1  £ 8 3

ul. Powązkowska 2 i f 15 7 j) d-in/ » h n  
pnv biłflca tra^’va')ij,v el«tr. W arr.iv 
Tel. 93-32. Koiiło z iia  n  ?. (,3. 1 i.Mi

P o m n ik i z granitu, m arm uru I pi i- 
akow ca. Budow a grobów  i robot/

K R A W I E C  M Ę S K I

W ł a d y s ł a w  f i o d l a , v ? ki
W ar Łzawa, N ow ogrod zc 11, -n. Li 

Telefon 406- 01.

Przyjm uje w szelki*  obstalunkt z 
w łasnych  i p ow ierzo n ych  luacerja* 

łów.

NOWOCZESNA WYTWÓRNIA
S T E M P L I  I K L I S Z  

K A U C Z U K O W Y C H

Z .  f i A S I & R O W S K ?
WAUSZKWa. ul. iftAii 11

J e d y n j  C h r z ę ś c i !  ańs ki
DOM POŃCZOSZNICZY

JUUflH CYBULTtl
W trtm  «»wj twfa‘ 33 Taltfrj 144-11. 

poleca pończochy, skarpetki 
1 reformy w wlrlkirn wyborze

Yapeleszp 
I

r 7 2p k i 
gąski  e 

KAROL STE8NER ul. Trębacka 11

~ C. Borkowski
W  ‘V «raxaw 1c, K arszrfkT W *ka SI* i 

T cJc ioa 235*W,

Przwłmtile ©bsfaltmH r.
1 p ow ierzonych  materiałów, 

po  e e a a c b  p rz y s tę p n y c h . 
S o l i d n y m  u d r le la .n y  k r e i y ! i

p t f i u  w m m i
reparwje ire c ja ln y  z a k t s i  >» 

nach p rryatępnyah

r. Kuis*tki i ». lanc
•twy-Si la 34 w ¥a m v z i ,

Tel.

Z A K Ł A D
K A M I E N I A R S K I

W y K o n y w a:
P oboty m arm urowe, granitów * t  
p iaskow ca i reperacje

C e n y  k o n k u r s a  : ? !  u .
t iw j  Świat nr. 33. la l. it. U  i l J

KA RÂ Y I ZA G0TÓ,YXę
W ykw intne okrycia  dam skie, m-* 
ik ir . tieznlow skle, dziecięce o  s i  
k o n ick cje  datnską oddajg ,u  J- 

uych  * arunkacu.
FcfTdaa robota. Ceejf i ł j i n r ł i ^ J n

L. Szabłowski, Brasu 3.

Warszawa, CLaiis!,n27, telaf. 151-33,

Poleca  k o n fek c ji r-festeś
oraz yko taźe, dam skie  reform y, 
poń zochy 1 rękaw iczki, po cenach 

przystępnych.

FaUryna iastsr I szlifi»r»li w i l i

B - c i a  B A B I  C Z
W arszawa, Solec 77, tai. 15301.

Lustra mebiow* l ga l*n ‘e r y f u  
azkła techn iczne  ora* w szelkie ro­
boty w zaKre* szk larstw z wcoo* 

dzące.

Na sezon 
wiosenny, 
najnowsze 
fasony i

kolory kapeluszy męskich, 
oraz czapek sportowych.

p o 1 e c U

P Ó C H M A U A
Z u O D A  3.  T E L . 79-^ -'
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Ż  K IN O T E A T R Ó W
„AW ANTURY C H IŃ SK IE" — 

I C apita l): Wytw. Metro Goldwyn
Mayer. Reż Charles F. Riesner. 
Świetną komedję daje w obecnym 
program ie „Capitoł". Świetną, bo nie 
szablonową i napraw dę dowcipna, 
przytem  dowcip ten nie polega na 
wzajemnem wybijaniu sobie zęoów i 
rzucaniu w głowę cięzkiemi przeu- 
mio^ami, ale na bajecznie pomyśla­
nych sytuacjach.

Potężnie i głupio w yglądający Slim 
ma tu niezrównane „kawały", wywc 
łające na sali -wybuchy śmiechu. 
Polly Moran w roli panny mocr.o le­
ciwej i „mocno ‘ urodziwej m a tyle 
humoru, że niepodobna je j nie podzi­
wiać i nie zapam iętać z uzimniem. 
1 o się nazywa dobra ak torka i dobry 
leżycer.

Ponieważ obraz ten już niedługo 
zejdzie z ekranu, w arto, by zobaczyli 
go ci wszyscy, co chcą zapomnieć o 
troskach dnia powszedniego, a także 
o naszych swojskich „sensacyjno- 
rrotycznycn" aram atacn, i smętnych 
wyczynach gwiazd i gwiazdeczek.

Prócz owej dziarskiej, zdrowej ko- 
med.ii je s t też nad program  bardzo 
tniła i, co się rzadko zdarza, in teli­
gentnie wyreżyserowana, pełna humo­
ru  rew  ja  pod kierunkiem  pana T. 
r  aln,newsluego.

Nie aop.sał jedynie conferenciei, 
który nietylko, że je s t mału dowcipny, 
ale wręcz ciężko straw ny.

W Ś R Ó D
W Y D A W N IC T W

„H IG IE N A  SEK SU A LN A " - 
(P a n ):  Po n iefortunnej „M ascotte”
„P an”, chcą* sobie powetować nie­
udany występ, rzucił się nagw ałt 
■uświadamiać publiczność, k tó ra  w 
rzeczach ściśle naukowych chce zna­
leźć sobie nowy pieprzny smaczek. 
ile. jest, Kiedy kino zajm uje miejsce 
lekarza domowego clo spraw  intym ­
nych odnosi nowiem wręcz przeciw 
ny skutek i .śmierdzi świństwem, a 
iego w dzisiejszych czasach nie trze­
ba szukać aż ne ekranie.

/ .  Z.

K U P 0 N .K‘°d sak ła '  3zł,
o trzym a dJa zaebę ty  o szczędzan ia

k s ią icc z -  r  P e łn a  gw aran ­
kę na ^  cła wkładów.

K U  fl KOM UNALNA KASA 
.  IV. U l  O SZCZĘD N O ŚC I

Świętokrzyska 13.

Baltisches H ardbuch na rok 1530. 
Pod powyższym tytułem  ukazała się 
książka, wydana nakładem dziennika 
„Baltische Presse". Je s t to trzeci ro­
cznik, om awiający na 230 stronach 
politykę zagraniczną Polski i państw7 
bałtyckich oraz stosunek ich do in­
nych państw . Pozatem, znajduje się 
łam część statystyczna, zaw ierająca 
najważniejsze cyfry i inform acje, do­
tyczące Polski, Gdańska, Łotwy, I i- 
twy, Estonji, F inlandji, Szwecji i 
Danji.

Część dotycząca polityki zawiera 
najważniejsze dokumenty, deklaracje, 
przemówienia i t. p. przedstawicieli 
tych państw , dotyczące ich wzajem ne­
go stosunku oraz do innych państw  
sąsiednich.

Również sprawom gospodarczym i 
kulturalnym  poświecono odpowiednie 
artykuły. Całość w ydana je st s ta ra n ­
nie i treściwie i przedstaw ia cenny 
zbiór m lorm acyj i m aterjałów  dla każ 
dego polityka, dziennikarza i osób 
interesujących się temi problemami.

„W YNALAZKI I ODKRYCIA"
Pierwszy num er 2 datą  m arca 

1930 r. tego dotąd nieregularnie wy 
chodzącego czasopisma spostrzegliś­
my na pólkach większych księgarni 
warszawskich i w kioskach Tow. Re­
klamy p. t. „RU CH " Już ze w stęp­
nych odezw do Prenum eratorów  i 
Członków Ligi dowiadujemy się, że 
pismo, które je s t obecnie organen 
Ligi Popierania Twórczości W ynalaz 
ozej, ukonstytuowanej po upadku b. 
Związku Wyn .da-zców, bodzie wycho­
dziło regularnie, dzięki reorganizacji 
Redakcji i wzmocnieniu jej Komite­
tem Redakcyjnym ze świeżemi siła­
mi, dająccmi wszelkie gw arancje ży- 
wej inicjatywy, energji i ofiarnych 
chęci.

P rzeglądając num er, stwierdzaniu 
podział pism a na działy, odpowiada 
jące różnym dziedzinom wiedzy i te 
chniki, dobór artykułów7, sporo cieks 
wych ilustracyj i t. d Znajdujem y 
.am z dziedziny wiedzy ogoinej przy7 
stępnie napisany artykuł p. t . : „P ro ­
mienie X oraz ich zastosowanie prze­
mysłowo", dalej prace z zakresu me­
ta lu rg ii, radjotechniki i uzbrojenia
wojennego.

Naogćł pismo robi dobre wrażenie, 
nietylko swym wyglądem zewnętrz­
nym, lecz również bogatą treścią i li- 
cznemi ilustracjam i.

Redakcja pism a mieści się w W a r­
szawie przy ul. Wspólnej 26, m. 1.

N A  F A L A C B R A D y STA R F O u  l e k a r z a

E T E R U

Program  Polskiego Radjo na 
niedzielę, dnie 9 marca. r . b .:

STAŁE A U D Y CJE: Sygnał cza­
su 11J>8 i 19.58 na wszystkie stacje, 
w W arszawie: 1S.10 komunikat me­
teorologiczny, 15.00 kom gospodarczy.

WARSZAW A: 10.15 Naboi, z Ba­
zyliki Wił. 12.10— i  1.00 Poranek sym­
foniczny z FiLh. W arsz. H M  Poga­
danka dla gospodyń. 11.20 Muzyka 
11.80 U praw a owsa i jęczmienia. 
11.50 Muzyka. 15.00 Co słychać, o 
i zem wiedzieć trzeba. 15.20—16.OC 
Pieśni ludowe. 16.00 Co to jest wło­
śnica i glisty ludzkie. 16.20—16.10 
Muzyka gramof. 16.10 M inister Briihl 
w W arszawie. 16.55— 17 15 P łyty g ra ­
mofonowe. 17.15 O elektryczności w 
świec i-c organicznym. 17.10—19.00
Koncert Ork. Pol. Państw . 19_S5 Fel- 
jeton p. t . : „Duch dnia dzisie-s^ego
20.00 K w adrans liter. 20.15 Koncert 
popul. 21.15 Słuchów z Pozh. 23.00—
21.00 Muzyka tan.

K R ńK óW : 10.15 Nabożeństwo z
Bazyliki Wil. 12.10— li.OO Poganek 
muz. z W arsz. 1Ą.00—15.00 Transm  
z W arsz. 15.00—15.20 Kronika i-olm- 
cza 15.20—16.00 Muzyka z Warsz.
16.00 Koncert z Katowic. 17.15 Felje- 
to r  p. t .:  Krwawe zajście 7 wiamem 
17.10— 19.00 Koncert z W arsz. 19.00 
Rozmaitości. 19.15-—19.55 Wieś i m ia­
sto w poezj.. 20.00 K w adrans liter, z 
Warsz. 20.15 Koncert z W arszawy.

'J:1.15 Słuchów, z Poznania. 22.15-—
23.00 Transm . z W arsz. 25.00—21.00 
Muzyka tan.

POZNAŃ: 10.15— 11.15 Naboż. z
Bazyliki Wil. 12.05— 12.25 I zapra­
w ianiu ziarna. 12.25— 12.15 Rozbudo­
wa akcyi przysposobienia rolniczego 
młodzieży7 w Wielkopolscc. 12.15— 
1.2.10 W ykład dla gospodyń. 16.1,5—
17.00 Gawęda harc. 1-7.00—17.50 Kon­
cert gramof. 17.50—18.10 rsiuletyn 
Stow. Mł. Pol. 18.10— 18.30 Audycja 
dla dzieci. 18.10—19.10 Koncert pop. 
19.Ą0—20.00 Silva rerum . 20.00—20.15 
Kw adrans lit. z W arsz. 20.15—21.15 
Koncert. 21.15—22.15 Słuchowisko po 
godne. 22.30—51.00 Muzyka tan.

KATOW TCĘ; 10.15 Naboż. z Bazy­
liki Wil. 12.10- -11.00 Poranek svmf 
z "Warsz. 15.00— 15.20 Transm . z W ar 
szawy. 15.20—15.10 Zaieżność poja- 
wu szkodników zwierzęcych od prze­
biegu pugody. 15.10—16.00 Znaczenie 
cierpień dla chrześcijan. 16.00—17.15 
Koncert popul. 17.15—17.10 N a sza­
chownicy. 17.10— 19.00 Koncert z 
W arsz. 19.20— 19.30 Intermezzo muz. 
19.30— 19.55 Berv i oojki^śląskie 
20 00—20.15 K w adrans liter, z W ar­
szawy. 20.15- -21 15 Koncert z Pozn. 
21.15—22.15 Słuchów, z Pozn. 2.3.00—
21.00 Muz. tar..

W ILN O : 10.15 Nabożeństwo z Ba­
zyliki Wil. 12.10— 13.00 T ransu., uro­
czystości wręczenia nagrody literac­
kiej lilaków iczównie. 13.00— 15.00 
Transm . z W arsz. 15.00— 15.20 R a­
cjonalna upraw a lnu. 16.50—17.15

RACJONALNE ODŻYWIANIE SIĘ
Dzisiejsza cywilizacja zmieni­

ła zasadniczo sposób odżywiania 
się ludzi. Spożywamy przede- 
wszystkiem produkty bardziej 
skoncentrowane, a przedewszyst- 
kiem preparowane. Zachodzi py­
tanie, czy ten sposób odżywiania 
sir odpowiada nanirze naszego 
organizmu, czy też jest dla nici 
szkodliwy.

W ostatnich czasach niektórzy 
poczęh propagować hasło spoży­
wania przedewszystkiem  chleba 
razowego. Wywołało io u innych 
zastrzeżenie, ze chleb razowy za­
wiera wiele balastu i wskutek te­
go obr'ąża zoytnio żołądek, inni

CHOROBY PŁUC
G R U  L I C A  P L U Ć  jest n ieub łagany  
ł corocznie, n ie  rob iąc  różn icy  d la płcL 
w ieku i M anu, kosi mtl)onv ludzi. — PRZY 
ZW ALCZANIU CH ORÓ B PŁUCNYCH, 
BRONCHITU, GRYPY uporczyw ego, m ę­
czącego KASZLU i t. p. s to su ją  p. p. lek a ­

rze:

„  BALSAM TłłloCOLAN - i€E “
kfóry  u ła tw iając  w ydzielan ie  się  plw ociny 
w zm acnia organizm  1 sam opoczncie  c h o ­
rego o a 7. pow iększa wagę ciała i usuwa 

kaszel. Używa się  za poradą  lekarza. 
S p r z e d a j ą  a p t e k i .

Poradnia praw na. 17.15—17.10 Tea 
try  i chóry na wsi. 17.10— 1.9.00 Kon­
cert z W arsz. 19.00— 19.25 Co się dzie 
je w Wilnie. 19.55— 19 10 Lekcja nie­
mieckiego. 20.00- -23.00 Transm  z 
W arsr ' 23.00—21.00 Muzyka lekka.

LWÓW: 10.15 Nabożeństwo z Ba­
zyliki Wil. 1740  Koncert z W arszawy.
19.00 Rozmaitości. 19.15 Transm . z 
Krakowa. 20.Oo K w adrans liter. v. 
W arsz. 20 15 Koncert z W arszawy. 
21.15 Słuch, z Poznan.a. 22.15 Trans, 
z Warszav.-y. -

ZAGRANICZNE: 11.00 Wiedeń. 
Koncert symf. 13.30 Sztokholm. Kon­
cert symf 16.00 Pro go. Koncert Filii. 
1-8.00 Wiedeń Zmierzch Bogów, ope­
ra  W agnera. 19.30 Lipsk- Land des 
Laehelns, operetka L^hara. 20.00 Lon- 
genhr.rg Don Pasquale. opera Doni 
zettiego. 20.00 Berlin. Madame 
PArchiduc, opeietka Offenbacha.
20.00 Oslo. Mesjasz, o ratorjum  Haen- 
dla. 21.15 Bruksela. Koncert galowy7 
z udz. A rtu ra  Honeggera.

natomiast wykazują —  i należy 
im przyznać słuszność, że ludztti 
żołądek jest właśnie tak zbudowa­
ny, że potrzebuje pewnej ilości 
takiego balastu, warunkuje to bo­
wiem dobre trawienie. Stwier­
dzono też wielokrotnie, że spożywa  
nie skoncentrowanych pioduktćw' 
powoduje chroniczne zaparcia. 
Ealast bowiem, zawarty w chlebie 
razowym- i innych pokarmach, 
podrażnia mięsnie żołądka, powo­
dując żyw szą ich czynność oraz 
silniejsze wydzielanie soków żo­
łądkowych. Właśnie chorującym 
na zaparcie zaleca się spożywanie 
t. zw. chleba Granama, który za­
wiera bardzo wiele takiego ba­
lastu.

Inni znów zarzucają, że spo­
żywamy zbyt wiele produk­
tów, zawierających skoncentrowa­
na skrobię Do rtkh za ldza ją  
głównie czekoladę, ciastka, oraz 
c l  mer w  rozmaitych formach, jak 
np. konfitury lub t . p. Powoduje 
to przekwaszenie żoładka. Na to 
można powiedzieć, że sprawa ta 
powinno, być traktowana ind.ywi 

| dualnie. Przekwaszenie z  mad ca 
i daje się natychmiast odczuć, co 
jest sygnałem, aby zaprzestać u- 
żywanic takich pokarmów. Z 
drugiej strony, są ludzie, którym 
te pokarmy doskonale służą, a aia 
izieci są one nawet konieczne, me 

ma więc powudu, abv im tego od- 
mavnać.
' Pozatem. słyszy sie wiele za­

rzutów, nie pozbawionych 'słusz­
n ość, że spożywam y zbyt m ele  
mięsa, które ponadto jest niewła­
ściwie przyrządzane. Zbyt wiel­
kie. ilości mięsa dostarczają wła­
śnie naszemu żołądkowi owe­
go skoncentrowanego pożywienia, 

' dzięki któremu organizm wpraw­
dzie w niewielkiej dozie otrzyma 
wszystkie potrzebne mu składni­
ki, z  drugiej jednak strony, żołą­
dek przyzw yczaja się do lenistwa, 
co wkrótce obniża jego zdolność 
do pracy.

■\ERZY BANPROWSKI.

c  Z  # C  I
CZARNE ROMANhTTO -

4 0

Krzyknął to tonem cak urzędowym, jak  edyby wzywał 
kolegę do „fasowania".

Nie w sta jąc z kanapy, nie ruszając się z mipjsca widzia­
łem, jak śpiewacy, zadowoleni ze swe.go powodzenia, uśmie­
chali sie. Z okna drugiego p ię tra  przeciwległego domu wy­
chyliła się młoda, czerwona na tw arzy kobieta w perkalowej, 
popielatej biuzop, z głową, owiniętą białą chustką, jak  to 
bywa przy sprzątaniu, i coś do nich zawołała. W yglądała 
mi na byłą aktorkę, Prawdopodobnie wołała ich na śniada­
nie. Wysoki brunet, jak  przypuszczałem, jej mąż nie p rzesta­
ją c  śpiewać, kiwnął je j głową, że dobrze, puczom to „Czi- 
giele!" zaczęło „prestissim o” wywracać w ulicy koziołki, aż 
wkońcu zam arło w poważnem „Cziiii - gie - l e B i ł e m  b r a ­

wo, jak  szalony, ale choć je  bilem tylko ja  i choć ja  jedyny — 
wyjąwszy owego m urarza, który niecierpliwił się, że Czigielę, 
po tytoń nie przychodzi — choć ja  jedyny zwracałem na ich 
śpiew uwagę, tenor - baryton udał, że mnie me widzi, tak  
udał, że w tej chwili zrozumiałem, iż on ignoruje mnie umyśl­
nie i to mnie zdziwiło w pierw szej chwili a potem zmartwiło. 
Odnosiłem się do niego ze szczerą życzliwością, a on — był 
najwidoczniej do mnie uprzedzony i usposobiony nieżyczliwie, 
jedli nie — wrogo.

Speszyło mmc to.
Zwj-młcrp si<- zastanaw iać, v.~ .m m opl nr r  mwko mnie 

ru icc1

— A le jak ty to  mogłeś widzieć? P rzecie m asz krótki 
w zrok! —  wykrzyknąłem .

—  A k to  to  był ten jakiś „C zigiele"? —  zapytał 
Sanio

—  Czekajcież! N a w szystko n araz  nie m ogę odpow ie­
dzieć! Pytasz, jak  ja  mogłem  widzieć? o, znakom icie w tedy 
widziałem , przez m ury, przez ściany, w idziałem  wszystko.

—  N aw et to, czego nie było! —  przerw ałem .
—  Czyz m ógłbym  widzieć to, czego nie było? Z asta­

nów  Gę, człowieku!
-— E, zaw racasz głowę! T o była zwykła halucynacja, 

a ty  —-
•— H alucynacja? Może tak. Taki term in psychja- 

tryczny istnieje, wiei i Czy zwykła halucynacja, zobaczysz.
—  A ten Czigiele? —  zapytał znów Samo. —  Czy był 

taki?
—■ Nie! odpow iedział Grubas, uśm iechając się i k rę­

cąc rów nocześnie głow ą przecząco. —  O ile ja  wiem, żad­
nego Czigiele 'Polio nigdy nie było.

— W ięc p.'«d to  imię? — pytał Sanio
-— Jako  miody studen t śpiewałem w krakow skim  chó­

rze akadem ickim . Była w tedy m odna jakaś ..Serenada Ta- 
pońska", w k tó rej te słowa przychodziły i którem i ona się 
kończyła.

—  W idzisz, żc to  była h a lu cy n ac ja1 — rzekłem.
—  N aturaln ie. Nie przććzę. A le zrozum iesz chyba, że 

ja  w ów czas za halucynację tego w szystkiego uw ażać nie 
mogłem, no i nie uważałem . N atom iast zdz:\viło mnie b a r­
dzo. iż. ci nieznani mi śpiewacy - znają to  słowo, k tóre było 
czemś w rodzaju  zaklęcia do czasów  mej młodości, w łó­
czenia się nocam i po P lan tach  w ędrów ek o wschodzie 
słońca na K rzem ionki czy nad W isłę, kaw iarnianych i knai 
p ew -ch  dyskusyj i innych taki "li oiłżyjemności s tuden ­

ckich. W  całym Pozm aniu ja jeden znałem  i pam iętałem  
to słowo, bo niewielu pozostało  już tych, k tórym  ono 
przypom inało zapach bzów  w m ałem rondzie obejm ują- 
cem pom nik Grażyny... W ybaczcie! W  te j chwili w idzę. 
W ieże W aw elu, napoi zaku tane w chm ury, w ym ieszane 
z św iatłem  jTsifżycowem i widzę białą, jak  duch, Grażynę 
w zbroi, pochyloną nad .sennym L itaw orem . słowiki spieęt 
w a :ą, a o,ciec z m am ą siedzi na ław ce pod krzakam i, słu­
cha i w idać ogieniek jego papierosa.. P rzepraszam  za 
dygresję, lecz ona należy do opow iadania... W ięc Czigiele 
Tollo  i ..Serenada Jap o ń sk a!"  P opisu jący  sic przed mym 
dom em  tego ranka śpiew acy uliczni nie mogli pieśni tej 
znać z czasów, gdy czterdzieści m łodych piersi wciągało 
w siebie dech i stro iło  swe gard ła chrząkaniem . Pieśń 
daw no umarłai! P ozos.a ły  z niej m oże te civcsf dziwaczne 
słowa, to  ..Czigiele T ollo", k tó re  im utkw iły w pamięci 
p raw dopodobnie jeszcze iV dzieciństw ie, gdzie może kilku 
byłych śpiew aków  chóru  akadem ickiego spotkało  się i cza­
sem w jakim ś O święcim iu czy innym  Z atorze o d g rze­
w ało przy bom bkach ..Żywca" sw ój daw ny repertuar... Bo 
w mieście k tóżby tak długo pam iętał! Ot!

Ale dlaczego ci śpiewacy, k tó rzy  tu  przyw ędrow ali 
jakby z hasłem dla mnie i \vykrzyk’wali je na ulicy, czc 
muż oni odnoszą się do mnie tak  niechętnie i nieżyczli­
wie? W ysoki brunet, has.-baryton. ignorow ał mnie zupeł­
nie w yraźnie, jego tow arzi sze „nie w idzieli" m rie  s ta ra n ­
nie. konsekw entnie —-

•— W ięc to  w szystko było halucynacją? I ulica i do ­
my i ludzie na ulicy i ci śpiew acy ; pieśni —  w szystko?!

—  W szystko  —  jeśli ci się tak podoba. Tylko nie 
l d 7-ień, i nie niebo i nie słońce i nie pogoda i — M nięisza 

z tem !
(C. d. n.). .

i
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62 tys. osób dziennie
przewożą autobusy

W ciągu lutego autobusy miejskie 
przewiozły 1,793,711 pasażerów, czyti 
przeciętnie dziennie około 62,000. W 
styczniu skorzystało z komunikacji au­
tobusowej 1.919.794 pasażerów, a za 
ten* w lutym w porównaniu ze stycz 
nietn o przeszło 126.000 mniej, co sta­
nowi 7 proc., a to ze względu tia Krót­
szy miesiąc. Wozokrlomttrów wyko­
nały autobusy w lutym 117.544, o 
11,000 mniej, niż w styczniu. Na 1 
wozokiłometr wypada w lutym 1526 
pasażerów (w styczniu 14,84).

W ieści z kraju
( Od wiastty-ch koresywdertitor).

KRONIKA BIAŁOSTOCKA__________________dn i w sprawozdaniu swetn stwierdzi-
SKAZANIE SEK- *e > n ' e odpowiada on obecnym 
Sad okręgowy w i wymaganiom wychowawczym”, za-

BłAŁYSTOK.
WESTRATORA.
Białymstoku rozpatrywał sprawę sek- : kreślonym przez kuratorium lubel-

19,420 bezrobotnych
Bezrobocie jeszcze rośnie 

Podług dan.\ cli państwowego urzę­
du pośrednictwa pracy w Warszawie, 
w okresie tygodniowym od 24 lute­
go do 1 marca włącznie ogólna przy­
bliżona ilość bezrobotnych w stolicy 
wynosiła 19.450. w tej liczbie pracow. 
umysłowych było 3.300. W porówna­
niu z poprzednim tygodniem ilość po­
zostających bez pracy zwiększyła się 
o 300, przeważnie w grupach robot­
ników metalowych i niewykwalifiko­
wanych, a umysłowych o 50.

westratora magistratu m. Wasilkowa 
pow. białostockiego, Bronisława Za 
wadzkiego, które z zainkasowanych 
składek ogniowych przywłaszczył so­
bie 149 zł. Sąd skazał go na 8 mie­
sięcy więzienia.

skie.

i  p. red, Jankowski
Skutkiem nieszczęśliwego wypad­

ku zm arł w dn. 3 bm. red. Zbigniew 
Jankowski. Na polowaniu, w Lubel­
skiem. zawadził strzelbą o galęź po­
wodując wystrzał.

Zmarły urodził się w r. 1904. U- 
konczył gimnazjum Kulwiecia, poczem 
-tudjował na wydziale filozoficznym 
Uniw. Warszawskiego. Równocześnie 
pracował w ..Rzeczypospolitej1*' w 
dziale sądowym i miejskim, potem w 
innych redakcjach. Zm arły pozostawił 
po sobie najlepsze wspomnienia

KRONIKA LUBELSKA
LUBLIN. — ZAMKNIECIE SEMI­

NARIUM OCHRONIARSKIEGO. — 
Kuratorium okr. szkolnego w Lublinie 
zarządziło zamknięcie znanego lubel­
skiego seminarium ochroniarskiego p. 
Miilierówny. Zamkniecie nastąpiło na 
skutek wniosku wizytatorki Komar- 
nickiej i wizytatora A. Raszkiewicza, 
którzy dokonał wizytacji tego zakła-

Cermik
r B raci H oser

LTkazał się nakładem  jednej z 
najpow ażniejszych firm  ogrodn i­
czych w Polsce —  Bracia H oser—  
cennik nasion. T a sta ra  i znana fir­
ma. posiadająca od lat kilkudzie­
sięciu zasłużoną reputację , w cen­
niku swym zam ieszcza setki ró ż ­
nych odm ian nasiennych, k tóre z 
racji nadchodzącej wiosny m uszą 
znajdow ać się w każdym dum u, w 
mieście, c.zy na wsi.

O bszerny cennik B raci H oser 
zawiera obok działów  nasion ow o­
cowych, w arzyw nych, także bardzo 
obfity  dział kw iatów  ogrodow ych i 
doniczkow ych.

D ostępne ceny tow arów  posia­
danych na składzie tej najpow aż­
niejszej firm y w Polsce, um ożliw ia 
ją każdem u nabycie w yborow ych i 
p ierw szorzędnej jakości nasion.

Protest stolicy
przeciw gwałtom bolszewickim.

Urządzane staraniem
Biura Porozumienia

PROŚBA.
Sierota, ciężko chora, nie ma- 

Centralnegi j ą Ca żadnych środków na d a lsz e
Organizacyj, je c z e n je s ję ; p ro s i bardzo 0 łaska- 

iralczamu ko-1 w e p 0 p a r c je O fiary  m o żn a  p rz e -  
muruzmu zebrame zapowiada się jako j s ła ć Fw | , ro s t do nas/ ej Administra-

.yRONTKA LWOWSKA
LWÓW, -  ARESZTOW ANIE 

URZĘDNIKA M AGISTRATU. — 
Przytrzym ano w areszcie śledczym 
Kazimierza Markowskiego, la t 32, 
urzędnika M agistratu  i właściciela 
realności, pod zarzutem  fałszer­
stwa dokumentów osobistych. Miano­
wicie Markowski z wiosną 1928 r. 
uzyskał posadę urzędnika w M iej­
skim Zakładzie Czyszczenia M iasta, 
wobec czego m usiał przedłożyć doku­
menty osobiste. Ponieważ ukończył 
tylko 4 klasy szkoły ludowej, co nie 
było w ystarczające do uzyskania sto­
pnia urzędniczego, przeto sfałszował 
świadectwo dojrzałości V III. Gimna­
zjum we Lwowie, uwierzytelnił odpis 
tego sfałszowanego dokumentu w Są­
dzie Grodzkim i przedłożył go dyr. 
Gończakowskiemu. Pozatem Markow­
ski nie mogąc uzyskać we Lwowie 
świadectwa moralności, gdyż był k a­
rany w r. 1923 ośmiomiesięcznem 
więzieniem za zbrodnię oszustwa, 
przedłożył świadectwo moralności i 
certy fikat przynależności z gminy 
Kulparków, jakkolwiek tam  nie mie­
szkał i p raw a przynależności do tej 
gminy nie posiadał.

LWÓW. — GRUNT DLA STACJI 
RADJOWEJ. — Na sesji magistratu 
odbytej pod przewodnictwem Kom. 
Rządu dr. Nadclskiego, uchwalono m. 
in. wydzierżawić spółce akcyjnej 
„Polskie Radjo” w W arszawie część 
gruntu miejskiego, zajętego obecnie 
przez Targi Wschodnie we Lwowie, 
o powierzchni 5.603 m. kw. pod bu­
dowę radiostacji nadawczej. Okres 

1 dzierżawy ma trwać la t 20. — „Pol­
skie Radjo” obowiązane będzie wy-1 
łntdować na dzierżawionym gruncie 
radiostację nadawczą o sile 16 kw. do 
dnia 31 sierpnia r. b.

ry  wywoiał najżywsae oborsenta ca­
łej ludności.

Kandydatem  na w ójta ze strorr.’ 
całej poważnie myślącej części lud 
ności je s t znany i poważny obywatel, 
Bolesław Ciok, członek Ligi Katolic­
kiej. Miał się on udać do starostwa 
w Radzyminie z delegacją w cela 
w yjednania przesunięcia term inu 
wyborów. Tymczasem dwa dm przixi 
tym  wyjazaem p. Ciok. wychodząc 
wieczorem z domu, został napadnięty 
przez nieznanych sprawców, którzy 
pobili go kołem po głowie tak , że 
stracił on przytomność i przeleżał 
tydzień w łóżku.

Również inna spraw a budzi tu 
wiele komentarzy. Żyje we wsi s ta ­
rzec, powstaniec 63 roku Kazimierz 
Kubsza, pozostający bez środków i . ■ 
życia. Mrmo usiłowań nie otrzym ał 
en dotychczas em erytury, wskutek 
czego musi poprostu wyciągać rękę 
po kawałek chleba.

cji (Szpitalna 12), dla Marji Ja­
nickiej z Warszawy.

imponujący protest stolicy w sprawie 
prześladowań religijnych w Sowie­
tach.

O stosunku Sowietów do religji 
nówić będzie ks. Biskup Szlagowski, 
poza tem zabiorą głos: p. E lina Pe-
ołowska _  przewodnicząca Cen­
tralnego Biura, p. Henryk Glass — 
redaktor miesięcznika „W alka z bol- 
3zewizmem“, p. Zygm unt Judycki — 
orezes Naczelnego Komitetu Akade- 
nickiego i p. A leksander Heinrich.

żebranie odbędzie się w piątek, t.
' m arca o godz. 8-ej wieczorem w 

sah To w. Higjenicznego (Karowa 
i l ) .

Bezpłatne k a rty  wstępu otrzym y­
wać można w Zw. Rzemieślników,
Miodowa 14, Stow. Właścicieli N ieru- SYNDYK. lYMCZASOWY 
rhomości, Miodowa 7, m. 5; Chrz. masy upadłości Hersza Horowi-

KRONIKA ŁÓDZKA
ŁÓDŹ. — KOSZTY UTRZYMA­

NIA. — Komisja do badania zmiany 
kosztów utrzym ania w Łodzi stwier­
dziła. że koszta te w miesiącu lutym

i

w porównaniu ze styczniem obniżyty 
się o 2.2 proc.

OFIARY 
do uznania Redakcji:

Bezimiennie w dowód wdzięczności 
posłowi Franciszkowi Urbańskiemu 
10 złotych.

ŁÓDŹ. -  ZAMKNIECIE FABRY- 
Na budowę Kościoła na Kamionki! KI. — Przed kilku dniami w zakta- 

Zofja Bogorja Skotnicka — 3 zl. ^zie przemysłowym Eiserta wywie­
szono na drzwiach fabryki t. zw. ta-

Dla nowonarodzonego, ślepego  
dziecka.

Józefa Gieysztorowa, zebrane wśród 
znajomych — 15 zł. 65 gr.

belę karną, przeciwko której zaprote­
stowali robotnicy. Delegacja robotni­
ków udała się do zarządu fabryki, do­
magając sic zdjęcia tei tabeli. Za­
rząd jednak odpowiedział zamknię­
ciem fabryki, wskutek czego 1.100 ro­
botników pozostało bez pracy.

Naród. Stow. Nauczycieli, Senator­
ska 19 i we wszystkich Stow. A ka­
demickich B ratnich Pomocy.

C H R Y P  K .Ę  
S Z N O S Ć  

BÓLE GAROŁA

Apteką G Ą S E C K l E t e O  
W WA«SZAWłi.W_Fe£TA 16, 

Sprzedaj apteki i aklady apłactn*,

ŁÓDŹ. — SKAZANIE WYWRO­
TOWCA. — Przed sadem okręgowym 
zasiadł komunista Dawid Kraepicki, 
pochwycony w swoim c z u ta  oa go­
rącym uczynku rozlepiasla ptałatAn 

skazał m  n.T

wicza zawiadamia, że dn. 7 marca 
930 r. o godz. I po poł. w Sah 

Sekcji Upadłościowej Sądu Okrę­
gowego w Warszawie, ul. Mio­
dowa 15, odbędzie się powtórni
zebranie sprawdzonych wierzycie . komunistycznych. Sąd skazał rr> 
limasy upadłości cełem w ysłucha-1 dwa lata cężkiego więzienia 
nia sprawozdania Syndyka Tym­
czasowego i powzięcia uchwały 
w sprawie układu pojednawcze­
go, względnie wyboru Syndyk,:

Ostatecznego.
Adwokat Hieronim Czarny.

KRONIKA MAZOWIECKA
KAMIEŃCZYK, —  N IED O PU SZ­

CZALNE STOSUNKI. _  W związku 
z v. yborami w ójta zaszedł tu  fak t, kto

KRONIKA PŁOCKA
OSŁONKI. — POGADANKI R E ­

L IG IJN E . — Dnia 2 m arca r. b. sta 
raniem p. Dzierzbickiej, przy pomo­
cy Koła P. M. S. we Włocławku, 
urządzono w Osłonkach dwie poga­
danki religijne, z wesołym dodatkiem 
dla dzieci.

Zainteresowanie pogadankam i byio 
zadowalmające. Liczba słuchaczy w y­
niosła 120. Dochód w sumie 24 zł. 40 
gr., przeznaczono na P. M. S. we 
Włocławku.

PŁOŃSK. — KATASTROFA AU­
TOBUSOWA. — Onegdaj nad ranem 
na szosie warszawskiej, w odległości 
75 kim. od W arszawy, zdarzyła się 
pod Płońskiem straszna katastrofa 
samochodowa, w  której zginęło kilka 
osób, kilka zostało ciężko rannych.

Z Mławy do W arszawy jechał au­
tobus ciężarowy W r. 64007, wiozący 
12 osób, przeważnie drobnych handla­
rzy żydowskich z towarami- Samo­
chód prowadził pomocnik szofera, 
20-lctni Dawid Feldermau. Szofer Sta. 
r.isław Zakrzewski zasnął i dlatego 
wyręczył go pomocnik. Około godz. 
7 nad ranem, gdy autobus znajdował 
się na 3 kim. od stacji kolejowej 
Płońsk i miał przejechać tor kolejo­
wy, nadjechał od strony Płońska po­
ciąg osobowy Nr. 625 idący z W ar­
szawy do Sierpca. Felderman w  o- 
statniey chwili dopiero dostrzegł nle- 
bezp;eczeństwo i usiłował zatrzymać 
autobus, gdy ten znajdował się o kil­
ka kroków' od nadjeżdżającego po­
ciągu. Autobus wpadł na pociąg.

Wagon bagażowy uległ wykoleje­
niu. Autobus został zdruzgotany i 
stanął w płomieniach. Dwóch pasa­
żerów autobusu zostało zabitych, a 
mianowicie pomocnik szofera Felder­
man. oraz 64-letni Moszek Silberberg 
z W arszawy, Ciężko rannych jest 
9-ciu. Rannych przewieziono samo­
chodami i furmankami do szpitala w 
Płońsku.

Policja zawiadomiła telegraficznie 
rodziny zabitych i rannych o kata­
strofie.

Jest to jitż 5 z rzędu wypadek zde­
rzenia się autobusu z pociągiem pod 
Płońskiem, a to z tego powodu, że 
bariera w tem miejscu pozostaje bez 
obsługi.

WŁOCŁAWEK. — ROZWIĄZA­
NIE OKR. ZWIĄZKU STRAŻY PO­
ŻARNYCH. — Starosta włocławski za­
wiesił w czynnościach Zarząd okrę­
gowego związku straży pożarnych. 
Zjazd wojewódzki straży, który się 
odbył 2 b. m. rozwiązał okręgowy 
związek straży. W  związku z tem 
starosta pelecd opieczętować papiery 
zarządu. W poniedziałek miało się 
odbyć walne zebranie okręgowego

Związku straży, na które przybyfe 
przeszło 40 delegatów, w tem sporo 
ziemian kujawskich. Starosta jednak
nie zgodził się na od-bycie zebrania, 
delegaci rozjechali się do domów. Na 
czele okręgowego Zarządu związka 
straży pożarnych stoi adwokat .Terzy 
Kwasieborski, znany leader Stronnic­
twa Narodowego.

Zarządzenia władz stoją w ścisłym 
związku z zachowaniem się prez. Kwa 
sieborskiego na uroczystośc.ach Stra­
ży w Brześciu Kujawskim, gdzie w 
czasie wznoszenia toastu na cześć 
Marsz, Piłsudskiego mec, Kwasiebor­
ski nie wstał. Pozatem wchodzi tu 
jeszcze sprawa instruktora OJdany, « 
którego usług — mimo zdyskwalifiko­
wania go przez władze — zarząd w 
dalszym ciągu korzystał. ^  .

KRONIKA POMORSKA
BYDGOSZCZ. — ATAK TŁUMU 

NA POLICJĘ. — W  dniu 4 b- m. w 
dalszym ciągu trw ały manifestacje 
bezrobotnych, usiłujących przedostał
się do magistratu. Skonsygnowane 
oddziały policji każdorazowo rozpra­
szały demonstrantów, którzy kilka­
krotnie zbierali się na przyległych do 
Rynku ulicach, aby ponownie wedrzeć 
się na Rynek. Aresztowano z pośród 
demonstrantów 5 osób.

Przedpołudniowe demonstracje dnńi 
5 b m. bezrobotnych przybrały gro­
źniejsze już rozmiary. Tłum bezro­
botnych złożony z około 1.000 osób 
podszczuwany przez prowokatorów, 
agitatorów komunistycznych po odby­
tem zebraniu ruszył ławą z okrzyka­
mi i wyzwiskami pod adresem miej­
scowych władz na Rynek, gdzie od­
bywał się tygodniowy targ.

Demonstranci mieli zamiar zdemo­
lowania straganów przekupniów. 
W śród tłumu bezrobotnych rozrzuca­
no ulotki, oraz numery gazety żargo­
nowej „Hajnt”.

Kom. policji ustawi? silny kordc* 
policji konnej i pieszej, zamykajar W 
ten sposób dostęp do Rynku.

Niezadowoleni z tego demonstran­
ci usiłowali okrzykiem „rewolucja" 
przełamać kordon, jednak policja 
kilkakrotnie szarżowała. W  ciągn 
kilku minut ulica została oczyszczona

Około godziny 11-ej dem onstran 
ci zebrali się przed urzędem pośred­
nictwa pracy przy ul. Grodzkiej usi 
łując wtargnąć do wnętrza.

Jednak i tutaj trafili na kordon pcv 
licji. Kilku demonstrantów rzuciło się 
na przejeżdżający w tej chwili opodaj 
ul. Grodzkiej wóz z piwem i zrabo­
wawszy kilkadziesiąt flaszek, poczęli 
niemi rzucać w policjantów.

Dało to hasło do ogólnego ataku 
bezrobotnych na policję. Posypał się 
grad kamieni, który zranił 6 posterun­
kowych, w tem 1 przodownika ciężko 
Policja zmuszona została do użycia 
broni palnej. Wkrótce ul. Grodzka 
została oczyszczona z tłumu. Kilku 
demonstrantów odniosło rany, jeden z 
nich ciężko. Rannych pogotowie ra- 
tukowe odwiozło do szpitala. W 
związku z dem onstracją aresztowano 
do tej chwili 8 prowokatorów.

KRONIKA WILEŃSKA
WILNO. —  OTW ARCIE MU 

ZEUM. — Odbyło się tu  otwarcie 
c-runtownie przebudowanego Muzeum 
Tow. Przyjaciół Nauk. Otwarcia do­
konał woj. Raczkiewicz, w obecności 
rektora uniw ersytetu S tefana Bato­
rego ks. Falkowskiego, oraz profeso­
rów tegoż uniw ersytetu. Zabierali 
glos kustosz Michał Brenstein, który 
nakreśli! dzieje muzeum oraz prezc 
Tow. Przyjaciół Nauk prof. A lf on 
Parczewski, w yrażając podziękowań!- 
ibecnym za przy1 yeie na uroczystość

f C | | Y  n C  Ir j f i ę j T p i k l  Za wysokość 1 mlHtn. lub za jego miejsce: (układ 5-szpaltowy „Nadesłane* przed tekstem — 60 gr.; „W tekście* — 80 gr„- za tekstem  — 50 gr. „Komunikaty
* W W 1 L U J 1 Ł l . i ' i  (wzmianki) 2JX) zł.; „Nekrologia* — do 100 mm. 15 gT .; od 100 do 200 mm. 30 gr., ponad 20J mm. 60 gr.; „Drobne* — za wyraz 20 gr.; d 'a poszukujących

— ** wyraz 10 gr. Uwaga: ogłoszenia fantazyjne (skośne) i tabelaryczne (bllawej 
tię  tylko za g tówkę i od ean powyzazych żadnych ustępstw nic udziela się.

25 proc. drożej. Za terminowy druk ogłoszeń Administracja nie odpowiada. Ogłoszenia przyjmuj#
Wydział ogłoszeń: W arszawa, Szpitalna 12. tel. 90 - 67.

Redaktor naczelny: Dr. Jtiljan KOŁOMYJSKI. Red. odpowiedzialny: Leon RADZIEJOWSKI. W ydawca: DOM PRASY KATOLICKIEJ, sp. z o. O.

Drukarnia ,J>imn Prasy Katolickie}'*. Krak. Przedm. 71.


